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Zamiasi „czwórki“ — „trójka“ 


Niemcy nie chcą konferenci W Genewie 


LONDYN (tel. wł.) — Wczo” 
taj przed południem zostaiy za 
kończone dwudniowe rozmowy 
premiera Heriota z premierem 
Mac Donaldem. W wydanym o- 
ficjainym komunikacie oświad= 
cza się, że rozmowy, w których 
brał również udział angielski mi 
nister spraw zagranicznych ty- 
czyły się ar.gielskiej propozycji 
odbycia konferencji czterech mo 
carstw: Francji, Anxlji, Włoch 
i Niemiec w sprawie przezwy” 
ciężenia trudności, napotkanych 
na Konferencji Rozbrojeniowej 
w Genewie. Przedstawiciele obu 
rządów wyrazili przekonanie. 
że najodpawiednicjszem miej- 
scem konierencji byłaby Gene- 
wa. Konferencja ma mieć cha- 
rakter nieoficjalny i przygoto” 
wawczv. 

Wybranie Genewy, jako miej- 
sce narad, co stało się pod na- 
ciskiem Herriota, zdaje się uda- 
reini zwanie konferencji. 

W odpowiedzi bowiem na za- 
proszenie Włochy przyjęły je bez 
zastrzeżej:, nate inasi Niemcy "s 
wiadczyły, že w żadnym wypad- 
ku nie stawią się na narady w 
Genewie. 

Niemcy uważają zwołanie kon 
ferencji co Genewy nie do. przy- 
jęcia. ponieważ delegacja nie- 
niecka na konferencję rozbroje- 
niową nie chce tam powrócić 
nie uzyskawszv zgody na postu 
lat równości zbrojeń. 

Odmowa Niemiec wywołała, 
zwłaszcza w angielskich kołach 


Obniżka poborów 
gazowników 


Na mocy orzeczenia arbitra rządowe 
go p. Tadeusza Ulanowskiego, zastęp- 
cy dyrektora departamentu pracy w Mi | 
nisterstwie Opieki Społecznej, wydane 
r wczoraj, wynagrodzenie pracowni- 

ów fizycznych w Gazowni mieiskiej w 
Warszewie zostało obn żone o 15 proc. 
a pracowników umysłtowych o 20 proc. 
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politycznych — przykre rozcza- 
rowanie. 

Wrażenie ogólne skłania się 
ku przekonaniu, że wytworzył się 
impas jeszcze kompletniejszy niż 
przedtem. Wysuwana też jest mo 
żliwość odbycia konferencji 3-ch 


mocarstw, t. zn. Anglji, Francji i 
Włocli co oznaczałoby całkowitą 
izolację Niemiec. 


LONDYN. (A.T.E.). Herriot od 
jechał do Paryża o godz. 5 po 
poł. Na dworcu żegnali go Mac 
Donald i sir John Simon. 
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W Czechosłowacji grozi 


pesilenie rządowe wskutek obnizki piac 


pracowników 


W Czechach nastąpiło wieľ 
kie naprężenie w sytuacji wew” 
nętrzno * politycznej. Napręże” 
nie to jest wynikiem projektów 
ministra skarbu, dotyczących 
obniżenia płac pracowników pań 
stwowych. Wynikie na tem tie 


Napad piratów na statek pasażerski 


Dwie doby trwał rabunek 


LONDYN. (A.T.E.). Z Hong- 
konpu donoszą o niezwykle Śmia 
łym napadzie korsarzy chińskich 
na statek pasażerski, Helikon, 
kursujący na wodach chińskich. 
Pod osłoną nocy łodzie korsarzy 
otoczyły statek ze wszystkich 
stron i zaczęły ostrzeliwać og- 


niem karabinowym. Steroryzowa 
wszy załogę rabusie wdarli się 
na okręt i obrabowali go doszczę 
tnie. 

Dwaj pasażerowie chińscy w 
obawie przed torturami skoczyli 
do wody i zginęli. 5 pasażerów 
chińskich piraci wzięli jako za- 


kładników. Piraci opuścili statek 
po 45 godzinach rabunku. 

Na pomoc statkowi „Helikon“ 
przybyły dwa torpedowce angicl 
skie, jednakże pomoc ich okaza 


ła się już spóźniona. Zaznaczyć 


należy, że statek „Helikon“ jest 
atakowany już po raz trzeci. 


unziwy protest 20 Wsie robotników w Hiszpani 


Na ulicy Barcelony rzucono bombę 


BARCELONA (PAT). — 20 
tys. robotników przemysłu włó” 
kienniczego w Hiszpanji przy” 
stąpiło do strajku na znak pro” 
testu przeciwko uwięzieniu sze 


regu syndykalisiów, przeciwko| z agentami policji. W=zoraj wić 
którym nie wniesiono dotych-|czorem rzucono bombę, której 
czas oficjalnego oskarżenia.| wvbuch wyrządził znaczne szko 
Manifestanci przebiegali ułica”| dy. Istnieje obawa rozszerzenia 


mi miasta, wywołując starciałsię ruchu strajkowego. 


450 osób na torturach 


w sowieckich więzieniach 


szą bez przerwy stać, nie mogąc jgdzie poddawana jest badaniom 


RYGA. (A.T.E.). W ostatnim 
tygodniu władze sowieckie w 
Charkowie i Kijowie urządziły 
szereg rewizyj w poszukiwaniu 
walut i kosztowności. Liczba are 
sztowanych w tych miastach wy 
nosi około 450 osób. Aresztowa- 
ni umieszczani są w celach ob- 
liczonych na 5 — 10 osób i prze 
bywają w takiej ciasnocie, że mu 
lame p c o 


Wczoraj Walasiewiczó una przyjechała 


Dziś już staje 


Jak zapowiadaliśmy we wczorajszym ; 
Rumerze, do Warszawy przybyła w pią 
tek o 7-ej rano, znakomita lekkoatletka 
Śtanisiawa Walasiewiczówna, najszyb- 
aza kobieta świata. Na dworcu obecni 
byli delegaci różnych stowarzyszeń, Bē- 
pośrednio po przywitaniu, Wałlasiew:czó 
wna odjechała na Bielany, do C. L W, 
F. (Centralny Instytut Wynona Fi 
£ycznego), gdzie będz.« słuchaczką, 

alasiewiczówa doskonale przebyła 
zącą podróż i świctnie się czuje. Z 
Pkg opowiada o serdecznem przy 
du na granicy pouskiej. Ciesźy się że 
Wreszcie przybyła do Polski na stałe i 
ie mogła nadal godnie bronić bono- 

tu barw narodowych. 


do zawodów 


Mimo długiej podróży, Walasiewiczó 
wna kategorycznie zapowiedziała, iż we 
źmie udział w zawodach, które odbędą 
się dziś o godz. 3 p. p. na stadjonie Le- 
sił. 

Duis Walasiewiczówna startuje w bie 
gu na 100 me., który jak wiadomo był 
pierwszym triumiem Polki na Olimpja- 
dzie w Los Angeies, 


Czas Walasiewiczówny, bedący jed- 
nocześnie rekordem światowym wynosi 
11.9 sek. W niedzielę Wałasiewiczówna 
bierze udział w biegu na 209 mtr., przy 
ciem  przeciwniczkomi jej będzie szta- 
feta (4 X 50 mtr) złożona z najlep- 
szych lekkoatietek. 


Ks. Pszczyński nie zapłaci Loginowi 


345.060 


KATOWICE (PAT). — Sąd 
kręgowy cywilny w Katowi- 
cah ogłosił wczoraj wyrok w 
sprawie Dyonizego Loyina prze 


złotych 


Pszczyńskiemu o zapłatę okało 
345000 zł. Sąd oddalił skargę 
Logina, a równocześnie uchylił 
orzeczenie sądu polubownego 


tiwko Henrykowi Hansowi ks.lw tej sprawie z lipca b. r. 
z” 


ani usiąść, ani się położyć. Admi 
nistracja więzienia szykanuje ze 
specjalną złośliwością aresztowa 
nych. 

Część aresztowanych została 
uwięziona w lokalu G. P. U. 


przez specjalną komisję śledczą. 
Cały system zastosowany wobec 
aresztowanych obliczony jest na 
to, że doprowadzeni do ostatecz 
ności przyznają się, że przecho- 


wują waluty i kosztowności. 


państwowych 


przesilenie rządowe doprowadzi 
prawdopodobnie do znacznych 
zmian w rządzie czeskim, a 
więc do ustąpienia premiera Ud 
rzała, min. Handlu Matouszki 
oraz min. Skarbu. Preliminarz 
budżetowy, przewidujący obni- 
żenie płac pracowników, został 
zwrócony poszczegolnym mini: 
sterstwom. 


SKRÓTY 


Ze stolicy Finlandë donoszą, że 12 © 
skarżonych lapowców rozpoczęło gło- 
dówkę na znak protestu przeciwko 08- 
karżeniu, które uważają za bezpodstaw- 


ne, 
X 
W Genewie zmarł wczoraj Ludwik 
Napoleon Bonanarte, wnuk króla wesi 
falji Hieronima Bonaparte. 


W miejscowości Landenbach w Niem 
czech gwałtowny huragan zniszczył 150 
domów. 


Z nożem w sercu 
biegł po schodach 


ŁÓDŹ. (tel, wł.). Wczoraj w miesz- 
kaniu woźnicy Anton'ego Pakuły po- 
snrzeczał sę jego 
Tomczak z sąsiadem Królikowskim na 
tie 10-złotowej pożyczki. 

W pewnej chwili Tomczak chwycił ze 
stołu długi nóż kuchnny 1 wbił go po 
rękojeść Królikowskinu w okolicę ser- 
ca. Z tkwiącym w pierst nożem Króliko 
wski zbiegł z 3-go pętra i na parterze 
skonał. 

Zbrodniarza aresztowano i osadzono 
w więzieniu. Stanie on przed sądem do 
raźnym. 


70-letni wieśniak 
narkomanem 
„WIELUŃ. (tel. wł). We ws Bór Za 


w domu 70-letniego Józeta Augu 
s owicza wiadze wykryły  spełunkę 
narkomanów. Była to sala urządze:.a 
jak palarna opjum, lecz zamiast tego 
narkotyku przebywający tām goście upi 
jali się eterem. 


subiokator, nionł 


Niezwykły oszust milioner 


oszukał setki tysięcy osób w Ameryce 


(in) Ścigany listami gończe” 
mi, aresztowany został w Ate- 
nach niebylejaki zbieg z Amery 
ki. Były potentant chicagowski 
i multiliarder — Samuel Insull. 

Samuel Insull to starzec 72-letm i da 
wny sekretarz wielkiego Edsona. U 
szczytu potęgi jego c-obista fortuna o- 
siągnę!a zawrorny mę 300 miijonów 
dolarów. Nie przeszkudziło mu to, że w 
czerwcu tego reku opuścił Chicago pra 
wie bez centa. (Gdy osiadł w Paryżu, 
skąd przed kilk dniami samolotem 
zbiegł do Aten, całego majątku pozosta- 
ło mu 18.000 dolarów “ocznej pensji na 
leźnej mu z tow. „Cowmonwealth Edi- 
son“, którego był prszesem, 

Aresztowanie Samuella Insul- 
la w Grecji oraz jego brata Mar 
cina w Kanadzie wywołało w 
Ameryce jeszcze większe wra” 
żenie, niż samobójstwo Kreuge” 
ra. Krach jego przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej w Chi: 
cago przybrał rozmiary iście 
„kreugerowskie". Dochodzenia 
wykryły ruinę kompletną przed 
siębiojstw Insulia, których war 


tość swego czasu oceniona by” 
ła na zgórą 2 miljardy dolarów 
' Stwierdzono szereg oszustw 
malwersacji i nieprawnych ope 
racyj, co spowodowało nakaz 
aresztowania obu braci. Samuel 
insull oskarżony jest o niepraw 
ne podjęcie z kasy tow. „Midle- 
west Utilities“ 311.720 dolarów, 
zaś jego brat również o przy” 
właszczenie 170.222 dolarów w 
taw, „Mississipi Valley Utili- 
ties“. 

Jest to tylko drobna część ich 
malwersacji. Śledztwo nie zdo” 
łało jeszcze wyjść z gmatwani- 
ny fikcyjnych i prawdziwych 
tranzakcyj. Wiadomo jednak, 
że Samuel Insul] czerpał sowi- 
cie z kasy trustu na swoje oso- 


biste cele. 

Przed 51 laty Samuel Insufl przybył 
do Stanów Zjednoczonych jako n'komu 
nieznany emigrant szkocki. Dopisało mu 
jednak i ł ndalo mu się zostać 
sekretarzem Edisona. Odtąd jego gwłaż 
Ga zaczęła romątć wraz 3 gwiazdami 


wielkiego wynalazcy którego odkryta 
umiał zużytkować. Stopniowo cosza 3 
do tego, że w Chicago i okolicy Bu- 
trolował wszystkie gazownie, elektrow- 
nie i inne przeds ęb.orstwa użytecznosi: 
publicznej „Stworzył porężny trust, kto 
ry stał się wszechwładnym w 5 OuU mei 
scowości Stanów Zjednoczonych, Ian 
dy 1 Meksyku. Kapitaiy trustu obiivza:» 
na sumę 4 miijaraów dolarów. 

W lecie tego roku try głów''e 
kompanie trustu Insula rozho 
ły się, jak domki z kart Zarza 
dzona została likwida-ja sec” 
wa. O'brzymi ten krach rzna” - 
wał nietylko kilkaset wiel. 
fortun. ale również Setki tvs- 
cy drobnych ciułaczy. poniew:ż 
fnsull znaczną ilość swoich ak- 
cyj ulokował wśród szerokici 
publiczności. 


GIEŁDA 


Obroty b. małe, tendencja niejednalt 
ta. Dolar w obrotach pozugiełdowych 
8.90 i pół, rubel złoty — 4.60. * 
Obroty akcjami małe, 
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Wybory prezydenta w Ameryce 


Już tylko niespełna miesiąc 
dzieli Amerykę od dnia wyboru 
nowego prezydenta państwa. 

Hoover czy Roosevelt? 

Kampanja wyborcza jest już 
w całej pełni wraz ze wszystkie- 
mi dziwami i dziwactwami akcji 
wyborczej w Stanach Zjedno- 
czonych. Udział w głosowaniu 
bierze bezpośrednio cała ludność 
Ameryki, ludzie na najwyż- 
szych stanowiskach państwo- 
wych i chłopi, finansjera i fliesz 
czanie, bezrobotni i przemytnicy 
aikoholu, bandyci i policjanci, 
cudzoziemcy i murzyni itd. itd. 

Dla tej masy ludzi nie można 
dać jednolitych metod wybor- 
czych. Dla części społeczeństwa 
wystarczy słowo drukowane, in- 
ni pragną słyszeć bezpośrednio 
głos mówcy, innych trzeba za- 
bawić, wzruszyć, przestraszyć. 

Czy trzeba zresztą bardziej drastycz- 
nego przykładu amerykańskich metod 
wyborczych. jak to. że demokraci np. 
wybrali za swój symbol partyjny... osła. 
Tak jest — osła! j 

Przyszły kandydat na prezydenta roz- 
$eżdża po mieście wielklem autem, 
obok niego widnieje olbrzymia kukła 
oślej głowy i pod jej egidą kandydat 
mgtuję za swoją szanowną osobą. 

(irzątzane są również wielkie pocho- 
dy' po ulicach miasta, biało ubrane dzie- 
wice wespół z tłumem wielkomiejsk m 


Roosevelt umielętnie  wyzyskuje ten 
nastrój 1 w licmycih mowach ag tacyj- 
nych sam lub za pośrednictwem aqita- 
torów, organicza swój program co kry- 
tyki poczynań swego poprzednika. O-; 
czywiście obiecuje n'emało, bez tego nie I 
obejdzie się żaden program polityczny, 
ale przeważnie oskarża. rzuca gromy na 
dotychczasowe rządy. Q swoich projexe 
tach i planach nie mówi nic Dość 
wsoomnieć, że da chwili obecnej Roose- 
velt pomija zupeinem milczeniem zagad- 
nienia polityki" zagranicznej, stosunek 
do spraw europejskich, długów między- 
państwowych. zagadnień na Dalekim 
Wschodzie, spraw  rozbrojeniowych i 
innych. 

Taktyka Hoovera jest zupełn'e od- 
mienma. Nie moż» krytykować, więc mu 
si się chwalić, Chce wykazać. że okres 
kryzysu już mia, że wszystko idzie ku 
lepszemu, i gdy będzie nadal sprawował 
rzady — będzie jeszcze lepiej. 

W okresie ostatnich tygodni sytuacja 
w Ameryce uległa doprawdy pewnej po 
prawe, Trudno określić, czy stało się 
to dz'ęki usilnej, choć obliczone! na krót 
ką metę akcii rządowej, czy doprawdy 
Ameryka wychodzi z dna kryzysu, ale 
fakt ten znam*ennie przysłużył się Hoo- 
vo*rowi. 

Decydującym dla zwycięstwa kandyda 
tury Rcosevelta czy Hoovera będzie 
iedmak ostatni, bieżący miesiąc przedwy 


legnie choć nieznacznemu zmniej 
szeniu, liczba zamykanych fa- 
bryk spadnie o kilka punktów, 
to zwycięży Hoover. Jeśli będzie 
odwrotnie, zwyciężą niezadowo- 
leni — i ich kandydat Roosevelt. 

Przypomnieć jeszcze należy 
ważny moment agitacyjny (o 
czem pisaliśmy obszernie przed 
niedawnym czasem), a mianowi- 
cie kwestję prohibicji. I w tym 
wypadku decyduje nie taki czy 
inny stosunek do spraw prohibi- 
cji, lecz niezadowolenie z istnie- 
jacego stanu rzeczy. Roosevelt 
obiecuje rewizję obowiązujących 
przepisów prawnych, więc zno- 
wu wszyscy niezadowoleni, roz- 
czarowani, zarówno zwolennicy, 
jak i wrogowie prohibicji, prze- 
chvlają szalę zwycięstwa na je- 
go korzyść. 

Zdaje się nie ulegać watnliwo 
ści, że dnia 8 listopada 1932 ro- 
ku zwvcięży nie pozytywna 
mvśl. nie pewien określony kie- 
runek politycznv czy społeczny, 


RA Róż | chyba > „każdy lecz krvtvka i niezadowolenie. 
zień przedwyborczy n'e waży. na : Y 
losach kandvdatów, jak ostatnie dni paź A Gay igdnak NEC, E 2 na 
dziernika 1932 roku na losach przyszłe- | "szą metę — przyszłość po- 
go rezydenta Stanów Ziednoczonych. każe... | 
Jeśli liczba , bezrobotnych u- Kruk. 
a 


defilują na korzyść tej czy innej kandy- 
datury. Grają huczne orkiestry dla pa- 
nów wyborców urządza się bezpłatne 
kabawy, loterje publiczne. a pięknie 
błyszczący, okrągły. srebrny dolar to- 
czy sę z kas partyjnych do kieszeni wy 
borców. 

Panem et circenses! 

Chleba i igrzysk, stara rzymska zasa- 
da, którą cezarowie jednal: sobie lud 
przed dwoma tysiącami lat święci | dziś 
pełne triumfy w wyborach na prezyden 
ta Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej... 


Kto jednak zwycięży w wybo- 
rach? W chwili obecnej przewa- 
ża mniemanie, że miejsce w Bia- 
łym Domu (siedziba prezydenta 
St. Zjedn.) zajmie Roosevelt. Jak 
wiadomo, jest on reprezentan- 
tem partji demokratycznej, gdy 
jego kontrkandydat, „obecny 
prezydent Hoover, jest przedsta- 
wicielem republikanów. Rzecz 
charakterystyczna, że według o- 
bliczeń statystycznych, cyfrowo 
republikanie.przewyższają swych 
przeciwników, a mimo to znacz- 
nie większe szanse przypisują 
przedstawicielowi partji demo- 
kratycznej, mniej liczebnej! 

Czemu tak się dzieje? 

Oto dziś większość wyborców 
, amerykańskich należy do trze- 

ciej partji, nigdzie nie zarejestro 
wanej, niezorganizowenej, ale 
tem nie mniej bardzo potężnej: 
do partji... niezadowolonych, par 
zniechęconych, rozgoryczo- 
nych,. 

Należą do niej ze względów 
politycznych wszyscy niemal re- 
publikanie, niezadowoleni z rzą- 
„dów wrogiej, a raczej konkuren- 
cyjnej partji, należą równie licz- 
nie demokraci — bezrobotni, de- 


Proces hrabiego Włodzimie- 
rza Szuwałowa, minivuej Świet” 
ności arystokraty rosyjskiego, 
dowodzi o „szerokiej naturze" 
wśród dawnych oficerów car” 
skiej gwardji. 

Elegancki i przystojuy męż” 
czyzna potrafił rozkochać w so- 
bie starszą wiekiem, przedsta” 
wicielkę ziemiaństwa, p. Fran: 
ciszkę Jędryvcznowską. Kobieta 
uległa urokowi bvicgo dowód- 
cy pułku arinii czerwonej, któ- 
rv wsławił się w 1920 roku 
przejściem wraz z żołnierzatni 
na stronę polską i walkami pod 
wodzą Bulak * Bałachowicza 
przeciwko bolszewikom. 

Cuda o swem bohaterstwie z 
czasów wojennych opowiadał o 
sobie sani hrabia Szuwałow. 
Skutek był taki, że prócz jed” 
nej narzeczonej, tahże i siostra 
jej, miłem spoirzenietn witała 
botoinka generał - gubernatora 
warszawskiego i wychowanka 
korpusu paziów carskich. 

Ta znajomość matrymonialna 
z kabitalistką i fiirt z jej siost- 
ra, skończyły się simutno. Szu” 
wałow zaczął hulać w stolicy. 
płacac słone rachunki za szam- 
pana w modnych lekalach roz- 
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mokraci - bankierzy upadłych 

banków, fahrykanci z pustych Orzekł Sąd 
fabryk „demokraci — rolnicy z| Sąd Najwyższy rozpatrywał | 
niesprzedanemi zbiorami, plan- |prośbę kasacyjną,  wniesioną | 


tatorzy, których kawa służy na 
opał lokomotyw i do „zane!nia- 
nia“ głębin oceanu i t. d it. d., a 
wreszcie masy wiecznych mal- | się unieważnienia wyroku Sądu 
kontentów, szukających czegoś | Okręgowego, skazującego Magi 
nowego, pragnący zmian dla sa-, strat warszawski na zapłacenie 
mych — zmian. | zredukowanym urzędnikom wy- 


Kłopotliwa sprawa 


przed Sądem Pracy 


Niezwykłą sprawę rozpatry- 
wał Sąd Pracy. trzech człon- 
ków chóru z cerkwi prawosław- 
ncj na Pradze wystąpiło prze- 
ciwko Konsystorzowi Prawosław 
nemu a zaległe za ośm miesięcy 
pensje i trzymiesięczne wymó- 
wienie. Konsystorz twierdzi, że 


przez naczelnego radcę prawne- 
go Magistratu stołecznego, adw. 
Gadomskiego, który domagał 


za Metropolity Prawosławnego... 

W obronie chòs „»stów stawał 
adw. Kopankiewicz i zakwestjo- 
nował takie tłumaczenie Konsy- 
storza, według którego Metropo 
lita uważany byłby za impresar- 
jo od chórów cerkiewnych. 

Sąd Pracy ma kłopoty z pvia- 


Za godziny nadliczkowe trzeba płac 


Sprawki miłosne iweksiowe 


hrabiego Szuwałowa 


rywkowych. Rachunki sięgały 
40 tysięcy złotych, a najbar- 
dziej poszkodowany jest kaba“ 
ret „Nitouche“ na ul. Jasnej. 

Wreszcie hrabia wyszumiał 
sie, ustatkował i zawarł Ślub z 
biedną panna, bo mu w głowie 
nie było małżeństwo z dużo 
starszą od siebie, p. Franciszką. 
Wówczas p. Jędryszkowcka o- 
skarżyła ko w „rzędzie śŚled” 
czym, Że puścił w obieg masę 
weksli z jci sfałszowanyim pod- 
pisem. Temi wekslami regulo- 
wał przeważnie rachuiiki po ka 
baretach. 

Hrabia zaprzecza by tak by” 
ło i utrzymuje, że wystawiał 
weksle i podpisywał je nazwi- 
skiem Jędryczkowskiej, mając 
do tego specjalne upoważnie” 
nie. 

Wczoraj proces Szuwałowa 
figurował na wokandzie sądo” 
wcj już po raz czwarty, Z po” 
śród Świadków zwracał uwage 
cenetał  Bułak * Bałachowic 
powołany dla obrony oskarzane 
g0, którego sytuacia o tyle le” 
piej stoi, Ż2 p. Franciszka nie 
żywi już doń tyle żalu, bo w 
międzyczasie postarała się o mę 
Zas 


Na, wyższy 
nagrodzenia za przepracowane 
godziny nadliczbowe. 

Rzecznik Magistratu motywo- 
wał swój wniosek przedawnie- 
niem roszczeń, gdyż „pretensje 
pracowników umysłowych po- 
winny wygasać nie po 5-ciu la- 
tach, lecz po 6-ciu miesiącach“. 

Poza tem Masistrat stawia u- 
rzędnikom, pozbawionym dziś 
chleba, zarzut, że w swoim cza- 
sie nie złożyli wykazu należno- 
ści za przepracowane godziny 
nadliczbowe do listy płac. A zre 
sztą ojcowie miasta są zdania, 
że występowanie sądowne o na- 
leżna zapłatę po ustaniu stosun- 
ku służbowego (redukcji) jest 
n'emoralne i wogóle sprzeczne z 
eiyka pracownika. 


Sprawy pracowników bronił 
adwokat Stefan Kijewski. Sąd 
Najwydcze kasata MAN —- 


chór cerkiewny nic go nie obcho 
dzi, ho to jest prywatna impre- 


niem, komu przyznać rację. Na- 


I staja po stronie pokszywdzo- 
razie sprawę odroczono. 


nych. 


a 
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Wesoły Kąci 


— Czego pan narzeka na 
brak gotówki, panie Piernicz-” 
kier? Przecież pański sklep do” 
brze prosperuje. 

— Sklep prosperuje. Ale ja 
zrobiłem jeszcze jeden interes, 
do którego dokładam wszystko. 

— Jaki? 

— Ożeniłem się. Mam żonę 
i dzieci. Rodzina mnie zjada. 
Rozumiesz pan? Ostatnio, z po” 
wodu Świąt, ja im wszystkim 
musialem kupić prezenty! To 
mnie zrujnowało! 

— Bo pan jesteś frajer, pa- 
nie Piernikier. Trzeba być nie- 
tylko w sklepie kupcem, ale w 
domu też! Bierz pan przykład 
ze mnie. 

— Pan nie dał dzieciom pre” 
zentów? 

— Kto to mówi? Ja jestem 
taki sam dobry ojciec, jak pan! 

— Wiec co pan robi? 


— Ja w domu też myślę, kal 
kuluję, kombinuję. 

— Mianowicie? 

— Pytam się syna, jaki 


chcesz prezent. On mi mówi, że 
rower. To ja mu tłumaczę, 

— Poco ci teraz rower? Te- 
raz jest błoto, potem ziiną też 
się nie jeździ. Rower ci będzie 
potrzebny na wiosnę. 

l ja mu wystawiam „weksel 
ua rower, płatny w kwietniu". 

Córka chce aparat fotogra” 
ficzny. 

Dobrze. Będziesz miała apa- 
rat. Ale poco ci teraz? Teraz są 
ponure dni jesienne, teraz się 
nie robi zdjęć. 

I ja jej daje „weksel na apa” 
rat fotograficzny, płatny w 


kwietniu“, 


Żona chce pierścionek. To ja 
jej tłumacze: 

— Poco ci pierścionek? Le” 
piej sobie za te pieniądze poje” 
dziesz latem do Krynicy. 

l ja jej daje „weksel na wy” 
jazd do Krynicy, płatny w 
czerwcu". 

Rozumiesz pan teraz jak ja 
się urządzam? 

— Co za mądrość? Co pan 
tu zyskuje? Przecież wkońcu 
pan będzie musiał te weksle za 
płacić i kupić im wszystko. 

— Co ja na tem zyskuje? 
Przyidź pan do mnie do domu. 
to pan zobaczysz! Oni nie je 
dzą, nie piją. nie palą elektrycz” 
ności, nie chodzą do kina, nie 
przyjmują gości... Oni tak osz” 
czędzaią, że mnie dom teraz 
kosztuje polowę tego, co nor- 
malnie. 

— Dlaczego tak oszczędzaja? 

— Bo chcą żeby te weksle 
były zapłacone i pilnują, żebym 
ja nie splajlował. żebym na wio 
snę był wypłacalny. 

Napoleon Sadek. 


Q 


Los Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej 
to furtka, otworzona szczęściu. 


Jakże szczęśliwy 
wypadek trafi do 
ciebie, jeżeli nie 


kupisz losu na 
Loterję Państwową a 
e m Z EE | 
Baczność 


Czytelnicy! 
Za kilka dni będziecie już mieli Wasz 
własny, dla Was specjalni» przeznaczo- 
ny teatr! Związek Artystów Scen Pol. 
skich postanowił pracować od obecnej 
chwili tylko dła Was „najszersze warst 
wy ludności stołecznej! Człowiek tem się 
różm od zwierzęcia, że oprócz chleba po 
wszedniego potrzebna mu strawa ducho 
wa. Ona tylko daje niezbędny odpoczy» 
nek po pracy, ona  przepędza troski A 
zgryzoty, dodaje sił i bodźca do dalszej 
walki o byt. Teatr Artystów postanowił 
sobie trafić do Waszych serc, Czytelni 
cy „Ostatnich Wiadomości" Da Wam 
najpiękniejszy w stolicy gmach teatral- 
ny, najm lsze Wam sztuki, najwspanial 
szy zespół teatralny — wszystko za bez 
cen, bo dobre bilety można bedzie dos 
stać już za 50 gr. Od czwartku 20 b. 
m. będziecie już mogli chodzić do Wa- 
szego teatru Artystów (Karowa 18). 


Wojna 
szkołą demokratyzmu 


Wojna jest szkołą demokratyzmu. Ży 
cie kompanji na froncie Jest braterskiem 
współżyciem: inteligenta, arystokraty, 
mieszczanina, robotnika | chłopa. Współ 
na n'edola zbliża ich, każe im się poznać 
i często pokochać. Ta strona wolny, 
jest uwidoczniona w filmie „Drewniane 
Krzyże”, reżysera Raymonda Bernare 
da. Pluton, będący bohaterem tego fiknu 
odzwierciadła cały naród francuski. 
Przygody z pierwszej linji akopów, w 
tatach 1914 — 1818 stanowią temat 
„Drewnianych Krzyżów”. najlepszego z 
filmów wojznnych, który w Warszawie 
ujrzymy za parę tygodni, 


Niema granic 
w chwilach katastrofy 


Pilnie strzeżona granica francusko 
niemiecka, której przejście jest w zupcłe 
nie niemożliwe bez specjalnych pozwoś 
leń „stanęła otworem dla śpieszących 
na wieść o katastrof e w Courrieres pa 
francuskiej stronie Zagłębia Węglowe- 
go. górników — Polaków i Niemców. 
Dzięki energ cznej postawie Polaków u 
dało się po długotrwałej walce z rozsza 
lałym żywiołem uratować życie 1200 
górników - Francuzów. 

Znany reżyser G. W. Pabst na tle 
tragedji rozgrywającej się w kapalni wy 
konał film p. t „Braterstwo Ludów”, 
który wyświetlany jest w odnowionemw 
kinie „Pan”. 


Nowy kodeks karny 


W opracowaniu prokuratora Sądu Naj 
wyższego Gum ńskiego, sędziego S. N, 
Bckiermana i wiceprokuratora S$. 5 
Millera, ukazał się nowy Kodeks Karny 
Pożyteczne to wydawnictwo, które obej 
muje całość ustaw nowego ustawodaw- 
stwa karnego, wyszło nakładem księgar 
ni F. Hoesicka, i pow'nno się znaleźć w 
rękach nietylko prawników ale tych 

u ił ck, którzy interesują się zagad 
mieniami prawnenii, 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 12.45 Muzyka z plyt gramofono- 
wych. 13.10 Poranek szkolny ze Lwo- 
wa. 13.50 Wiadomości wojskowe I strze 
leckie. 15.35 Transmisja ze Stadjonu 
Legji zawodów lekkoatletycznych z u= 
działem lso - Hoilo 1 Kusocińskiego. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci młode 
szych. 16.30 Płyty gramofonowe. 16 40 
„Jak należy zwiedzać Wileńszczyznę” 
— wygl dr. Stanisław Lorentz. 17.00 
Koncert popoludniowy. 18.00 Muzyka 
taneczna. 18.55 Rozmaitości. 19.30 „Na 
widnokręgu”. 19.45 Prasowy dzienn k 
radjowy. 20.00 Koncert muzyki lekkiej. 
21.45 Chśr Juranda (p'osenki). 22.05 
Utwory Chopina. 22.40 Felieton p. t.: 
„W wielkim hotelu". 23.00 Muzyka ta- 
neczna, 


Sprawa doraźna 


o mord kochanki 


Sprawa kelnera Walerego Mi- 
lwskiego, oskarżonego o pot- 
worny mord kochanki Francisz- 
ki Podleśnej w mieszkaniu przy 
ulicy Nowolipki i wywiezienie 
zwłok w koszu do Ząbek, gdzie 
zostały porzucune na torze kole 


jowym, została zakończona w 
śledztwie doraźnem. 

Prokurator Jursz sporządził 
już akt oskarżenia, który wczo- 
raj wpłynął do kancelarji sądo- 
wej. Sąd wyznaczył rozprawę 
doraźną Milewskiego na czwara 
tek, 20 października. 
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OSTATNI! 
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Tragiczne przeżycia kobiety, która zgrzeszyła 


— Zrozum, że nie mogę przecież zostawić dziec- 
ka samego. Zresztą, co tobie się będzie podobało, spo- 
doba się i mnie... Śpiesz się... Bo doprawdy, ja teżbym 
już chciała stąd się wyprowadzić — rzekła Jasia. 

Gorczak roześmiał się: 

— Ale ci piino!... No dobrze, idę już, idę... Czekaj 
tylko jeszcze chwileczkę, pozwól mi się wody napić, 
taki upał... 

Pił długo 1 łapczywie... 

Jasi stabo się robiło z niecierpliwości i trwogi. 
Przecież tu każda minuta mogła być decydująca! Już 
zdawało się jej, że słyszy kroki Danków. - 

Tymczasem Gorczak szukał swej czapki. Jak na 
złość, nie mógł jej znależć. Wreszcie znalazł. Potem 
nagle rzekł: 

— Mam myśl. Aby się orzeżźwić, zanurzę głowę na 
chwile do miski z zimna wodą: tak będzie najlepiej. 

Tak też uczynił. Potem wycierał się długo i staran- 
nie. Wreszcie rzekł: 

— Q, teraz mi dopiero ulżyło. 

Jasia była bliska obłędu. Czy on to na złość rohi 
wszystko, czy co? Czy wyjdzie wreszcie? Jasia spoj- 
rzała przez okno. Zdawało się jej, że ujrzała przez ok- 
no dwie postacie, stojące przed domem. Jakaś cicha 
narada... Potem cisza... Pewno już wchodzą... Koniec... 

A właśnie, że nie. Poszli... dalej... Więc te jednak 
nie oni... O, Boże, Boże, kiedvż będzie kres tei piekiel- 
nej męki, wyczekiwania na własną każń? 

Nareszcie, Gorczak wychodzi. Masz tobie, zawra- 
ca już od samych drzwi... To doniero kat z tego czło- 
wieka!... Czegóż jeszcze chce od Jasi? 

Chce ją pocałować na 'pożegnanie... Potem nachy- 
lił sie nad dzieckiem i też chciał je pocałować... Wa- 
hał się. 

Jasia nie wytrzymała i szepnęła: 

— Daj spokój, nie budź dziecka. l... wogóle... zda- 
je mi się, że wszystko tak robisz umyślnie, aby się 
spóźnić... Wiłewski gotów doprawdy się rozmyśleć...- 

— O, jej... Idę już, idę! Coś dziś taka gderliwa, 
Jasieńkoa? Nie poznaję cię, doprawdy... 

Jasia odetchnęła wreszcie. Już otworzył drzwi. Ja- 
sny promień słońca wnadł do pokoju. Drzwi się zam- 
knęły. Szerokie bary Gorczaka przesłaniały na chwilę 
okno. Minął je. Poszedł... 

Omal nie omdłata z lęku śmiertelnego — Jasia na- 
reszcie odetchnęła spokojnie. 

— Jestem uratowana — szepnęła do siebie. 

Aż tu nagle drzwi znów z trzaskiem się otworzyły 
i stano! w nich — Gorczak... 


NAPI 
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Co, gorsza, powrócił nie sam, lecz... z kimś jesz- 
cze... Z za jego szerokich bar wyłaniają się dwie drob- 
ne postacie staruszków Danków, ocierających pot z 
czoła, zmęczonych upałem i przebytą droga. 

Nie dostrzegając śmierielnego przerażenia, dość 
jednak wyrażnie malującego się na twarzy Jasi, Gor- 
czak rzekł: 

— Gdy wyszedłem, ci państwo pytali o nasz dom. 
Sprowadziłem ich więc tu. Podobno poznali z totogra- 
iji w gazetach to dziecko. Bardzo dobrze, że wreszcie 
ktoś się zgłasza. Nie jest więc jeszcze tak żle z serca- 
mi |ludzkiemi. Zwłaszcza, ze ci państwo specjalnie 
przyjechali zdaleka, aż z pod Lublina... 

Poczem zwracając się do Danków, rzekł: 

— Państwo pozwolą, proszę bardzo... oto dziec- 
ko. 

Został, zaciekawiony, czy rzeczywiście poznają 
to dziecko. 

Nachylił się nad niem, aby się przekonać, czy je- 
szcze śpi. 

Jasia zerwała się, drżąc cała w trwożnym lęki... 

W tej samej chwili Dankowie nagle ją poznali... 

Jeszcze sekunda — a zdradzą Się... Zawołają 
na dziecko po imieniu... 

Straszliwe przerażenie, malujące się na obiiczu 
Jasi, było wszakże tak okropne, tak tchnęło rozpaczą, 
graniczącą z obiędem, tyle w niem byio milczącego, 
ale teim wymowniejszcgo błagania, że starzy poznali, 
iż coś się święci niedobrego... 

Te oczy zbiiego psa, skomlącego o ratunek, te 
palce drżące, kióre na chwiłę dotknęły znacząco wary, 
czy nie wzywają do milczenia, do zachowania tajem- 
nicy? Czyż cała znękana postać jasi nie błaga o zini- 
łowanie? Taka była stroskana, udręczona, zimiażdżo- 
na, że starzy zinieszali się bardzo i zastygli w bezruchu 
wzruszeni do głębi... już nie mieli odwagi zrobić nawet 
kroku dalej... Zrozumnieli, jaki tu się musi dramat roz- 
grywać i było im niesłychanie przykro, że zostali mi- 
imowoli w to wszystko wmieszani. 

Już wyciągnęli ramiona ku jasi, a teraz opadły 
im bezwładnie... : 

Zdusili w sobie gwałtownym wysiłkiem okrzyk 
zdumienia i radości... 

Zastygli, jak stali, oszołomieni, zaskoczeni, onie- 
miali, nie wiedząc co rzec i czynić... 

Niewiadomo było, kiedyby wyrwali się z tego od- 
rętwienia, gdyby nagle Gorczak nie zawołał wesoło: 

— Proszę państwa, bardzo proszę, tylko śmiało... 


Nie zjemy państwa przecież. Prosimy, prosimy bliżej... 
Czy państwo chcieliby, żeby dzieciaka obudzić? 

Znów, jakby piorunem rażona Jasia, w pierwszej 
chwili oniemiała, aby wszakże po chwili w obliczu 
strasznego niebezpieczeństwa zawołać: 

— Nie, niel.. Szkoda budzić dzieciątka... Śpi tak 
słodko!.. 

Chodziło jej zaś o to, że Lusia po przebudzeniu 
się może poznać Danków i dać to do zrozumienia... 

Zwracając się do Danków, dodała: 


— Państwo i tak poznają dziecko... Prawda? Bu- 
dzenie chyba będzie zbyteczne? Tak sobie smacznie 
śpi kruszynka... 

Gorczak na to głosem zrzędy: 

— O, widzę, że ty już tego robaczka kochasz, jak 
własne dziecko... Niech państwo sami decydują, jak 
zechcą... Moja żoma ma takie dobre serce, już się rak 
przywiązała do tego maleństwa, że... 

Teraz dopiero Dankowie zrozumieli. Więc to mąż 
Jasi... O, tak!.. Teraż pojęłi doskonale, że muszą mil- 
czeć... Ale co będzie, jeżeli nie daj Boże, dziecko się 
obudzi? 

Tymczasem Gorczak śmiał się w najlepsze, żar= 
tując: 

— Proszę państwa, proszę bliżej... 
nic nie kosztuje. 

Dankom było niesłychanie przykro. Opuścili gło+ 
wy, aby nie spotykać się z rozpaczliwemi spojrzenia= 
mi Jasi, drżąc ze strachu, aby jednak czemkolwiek się 
nie zdradzić. Widząc ich milczenie i obojętność wó- 
bec dziecka, Jasia raz jeszcze pomyślała, że niebezpie- 
czeństwo minęło. Staruszkowie, choć ludzie prości, 
widocznie zrozumieli sytuację. Dziecko jest u matki, 
która nie chce się przyznać niężowi do grzechu przed- 
ślubnego. Trzeba się bardzo wystrzegać, aby na tej 
śliskiej drodze nie potknąć się i nie złamać życia... 
fasi: 

Z drugiej strony jednak trzeba też było zachować 
pozory. To też wreszcie Danek odezwał się, drżąc 
cały: 

— Czy pani pozwoli, że... przyjrzymy się dziecku? 

— Proszę... bardzo... 


Jasia sama sobie się dziwiła, że jej starczyło od- 
wagi na wypowiedzenie tych dwóch słów. 


Obejrzenie 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


— Ależ, panie hrabio... iNietrudno się domyśleć, 
co mi grozi. Już poprzednim razem, gdyby nie hrabia, 
byłabym zgubiona — odrzekła Pola hr. Hubertowi. 

— A jednak ocaliłem panią... Niechże więc pani 
tym razein też śmiało idzie na to spotkanie. Nic pani 
nie grozi, bo ja będę niewidzialnie czuwał nad panią. 

— Możeby jednak można było tego uniknąć? Tak 
się boję... 

— Raz jeszcze powtarzam pani, że to jest bezwa- 
runkowo konieczne. Więcej nawet... Musi się pani 
przygotować na wielkie poświęcenie... i być Mertowi 
posłuszną... 

— Ależ, panie hrabio! — zawołała Pola, zaniepo- 
kojona, — nie wiem, doprawdy, jak mam to rozumieć... 
Być mu posłuszną? Ale do jakich granic, na Boga?! 

— O tyle, że chciałbym, aby pani wysłuchiwała 
bez oburzenia, spokojnie jego oświadczyn miłosnych, 
słówek... Niech pani nietylko nie gniewa się na niego, 
Ale nawet uśmiecha się żvczliwie, jakoby to pani spra- 
Wiało wielką przyjemność... 

, — Panie, hrabio, panie hrabio!... — jęknęła Pola, 
Nic już nie rozumiejąc. 

. Na samą myśl o tem wszystkiem rumieniec wsty- 
du zalał iej policzki. A z oczu trysnęły łzy... 

Hrabia Hubert wziął jej dłonie w swoje ręce i gła- 

ie pieszczotliwie. 

Przypomniał łagodnie, ale stanowczo: 

_ — A przecież pani mi przysięgła, że pani spełni 

Wszystkie moje polecenia, choćby się wydawały najdzi- 
wączniejsze... 
„ .— Tak, to prawda, hrabio.. ale ja tak kocham 
Rysia, tak kocham — mówiła wśród łkań, — że samo 
wysłuchiwanie tych okropności z ust takiego łotra wy- 
da mi się zbrodnią wobec Rysia. 


— A jednak, proszę pani, to konieczne, bezwa- 
runkowo i bezapelacyjnie! — rzekł hrabia już teraz 
bardzo poważnie i energicznie. 

Widząc zaś, że Pola jednak walczy sama ze sobą 
i nie może zżyć się z tą myślą, oświadczył nagle uro- 
czyście z bezdennym smutkiem w głosie: 

— Ponieważ pani była ze mną szczera, więc — 
szczerość za szczerość—zwierzę się pani z mojej wiel- 
kiej tajemnicy... przekona to panią, że może pani cał- 
kowicie polegać na moich wskazówkach i spełniać mo- 
je polecenia, nawet najdziwniejsze, z zupełnym spoko- 
jem... 

Opanowało go tak wielkie wzruszenie, że nie miał 
sił mówić dalej. 

Po chwili dopiero szepnął cichutko: 


— Ten nikczemnik, ukrywający się pod przybra- 


nem nazwiskiem, byłby bardzo łatwo poznany przez | 


wielu ludzi tutejszych, gdyby ospa nie zniekształciła 
całkowicie jego rysów, czyniąc go zupełnie nie do po- 
znania... Otóż to jest... mój brat!... 

— Brat hrabiego?! 


— Tak. Ja jeden tylko go poznałem. Broni się, jak 
może i zaprzecza. jestem wszakże pewien swego. Brak 
mi tylko ostatecznego zupełnie już niezbitego dowo- 
du. Chodzi o to, aby doprowadzić Merta do zdradzenia 
się samemu i do przyznania się do ostatniej zbrodni, 
jaką popełnił, to znaczy do zabójstwa doktora Renic- 
kiego. O to zabójstwo przez jakiś czas posądzano na- 
wet biedną matkę pani... 

Pola wciąż jeszcze nie mogła się zdecydować. 

i Wtem padło z ust hrabiego Huberta’ ostatnie pyta- 
nie: 

— Zgadza się pani? 4 


Po chwilce jeszcze wahania Pola odpowiedziała 
z mocą; 

— Tak! 

— Na wszystko? 4 

— Na wszystko! | x 

— Bez żadnych już teraz wymówek ani wykrę= 
tów? 

—- Tak. Słucham poleceń hrabiego. ] 

— A więc przedewsżystkiem: pójdzie pani na owe 
spotkanie? , f 

— Pójdę! 

— Wysłucha pani oświadczyn miłosnych 1 emiłych 
słówek tego człowieka? 

— Wysłucham, choćbym dostawała mdłości z ©- 
brzydzenia. 4 

— Zechce, zapewne, spotkać się z panią ponow= 


nie... 
— Bardzo być może. i 
— Zgodzi się pani. ; 
— Dobrze. 
— Ale wtedy pani sama już wyznaczy godzinę 
spotkania. 

— Mogę. 

— Ja pani wskażę tę godzinę i oznaczę miejsce. 

— Słucham, Kiedy? 

— Za dwa dni o godzinie dziesiątej 
przy pałacyku myśliwskim. 

— Będę pamiętała. 

— Aby pani nie myślała, że to miejsce wybrałem 
dowolnie, chcę pant powiedzieć, że tam właśnie przed 
dwunastu łaty mój brat Leon zamordował doktora Re= 


nickiego. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


wieczorem 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
E 


Pod sad oPiNIi 


rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości“ 


P. C. B. z Kalisza oburza się, 
że za ową jedną „mężatkę“ z 
Kalisza zostały potępione i spo” 
niewierane wszystkie kaliszan- 
ki. Występując gorąco w obro“ 
nie ich cnót i zalet, pisze: 

„Malo które kobiety umieją 
tak kochać, jak kaiiszunki. Nie” 
kiedy nawet aż zabardzo. Gdy 
się rozpala, to nawet nie zważa” 
ja, czy żonaty czy kawaler. Naj; 
więcej kochliwe są u nas Genie, 
Franie i Antosie, a jeżeli mężat* 
ki, to Zosie. 

Ale nie o rich mi teraz chodzi, 
W ystępuję w imieniu prawdzi” 
wych mężatek z Kalisza, bro” 
niąc ich praw do prawdziwych 
mężów. Owszem, bywają rów” 
nież „parszywe owce”. 

Suma znam taką jedną me- 
żutkę, która ma idealnego mę” 
ża, ale zachciało jej się jeszcze 


| 


To za wiele. To już nad moje 


życowe i kochliwe mężatki, za” 
lecające się do cudzych mężów, 
niech będa przeklęte na wieki!” 

załączeniu  znaleźlismy 
szęreg milycn słów dla red. ik” 
Sa, które przekazaliśmy pod wła 
ściwym adresem i na prośbę 
red. lksa serdecznie dziękujemy 
za nie. Przy okazji musimy Pa” 
nią wszakże rozczarować: zu- 
pełnie źle Pani sobie wyobrazi- 
ła red. lksa: ani nie ma „czar” 
„ani nie jest „ifii 
Wprost prze 


nych ślepków” 
łvm brunecikiem”. 
ciwnie... 
Zgłasza sie też jeszcze jeden 
oponent p. Wandy z Chłodnej. 
Jest nim tym razem p. Funiek 
z Wroniej, oświadczający: 
„Jestem tylko ślusarzermm, nie 
krasomówcą, niech więc za mnie 


fagasa. I co się okazało? Znudzi| mówią moje przeżycia.:To tyľ 


ła mu się i wróciia z pokorą do 
męża, proszac, aby ją przyjął 
zpowrotem. Uczynił to, ale nie 
zdziwiłabym się, gdyby nie ze” 
chciał. Sama nawet coś podob” 
nego przeżywam. Gdy idę do 
miasta, niestety, mąż mój cha- 
dza do pewnej tachudry, lai’ 
daczki, flądry, która się mną 


ko chcę Pani jeszcze przedtem 
powiedzieć, Pani Wando. Niech 
Pani nie myśli że sie kto sirza” 


sily! A wszystkie panienki księ 
łu Pani przelęknie, bo Taj 


Dlaczego Pani swemi zabka: 
mi złapała sie za pp. Fr. Kom 
ko z Grodna i Krupę. nie za coś 


bardzo interesuje, ale radze jej,| miększego? Bo oni to dla Pani 


żebym ja się nią bliżej nie zain” 
teresowała, bo będzie źle. 


zą twarde orzechy do zgryzie” 
nia. Dlaczego Pani przypisuje 


A potem się ma pretensję do| Całą winę mężczyźnie, a kobie” 


żony, jak ów „Przyjaciel“, któ” 
ry zabrał dziecko matce i od- 
dał na wychowanie swojci ko- 
chance. Kochanka może dziec” 
ko najwyżej nauczyć tego, co 
sama umie, to jest przechodzić 
z ręki do ręki, jak krowa lub 
koń, idący do tego, kto go kupi. 
Przed ślubem, to każdy dla nas 


dobry, a po ślubie własna żonę| wszakże tak lawirowała, 
a szur=| mnie skusiła, a później oświad= 


traktuie przez kolanc, 
goia bierze na kolano i myśli, że 
Boga cbiał za nogi, a trzma dja” 
bła za rogi. 

Przepraszam, jeżeli piszę ost- 
ro, ale piszę to, co cierpię i co 
musi wycierpieć każda żona złe” 
go męża. Owszem, słyszałam 
sama na wiasne uszy, jak pe” 
wien mąż mówił do żony: „Dia 
ciebie wszystko, wszystko..". 
tom aż przystanęła i pomyślą- 
łam sobie: „Jaka ona szczęśli- 
wa! 

Czemu ja. niestety, nie mogę 
nawet o tem marzyć? Wszystko 
mnie w życiu zawiodło”. Teraz 
presne już śmierci jak naiprę” 
dzej. Nie chcę już dłużej żyć. 


cie ani źdźbła? Niechże Pani te 
raz posiucha. 

Mam 44 lata, z czego połowę 
to znaczy 22 lata jestem żona” 
ły, ale 20 lat z żorą nie żyję. A 
teraz proszę osadzić, czyja to 
wina. Było to tak, 

Gdy ią poznałem, miała na* 
rzeczonego w wojsku. Ze mną 
że 


czyła, że czuje Się matką. By” 
łem zmuszony zostać jej me 
żem, ojcem jej dziecka. Kiedy 
wszakże dopiero przed samym 
ślubem dowiedzia.em się o tym 
narzeczonym z wojska, posta” 
nowlłem z nią zerwać. Aby jej 
to wszakże osłodzić, chciałem 
dać jej mieszkanie z umeblowa- 
niem i trochę gotówki, Oświad- 
czyta mi na to z płaczem, że nie 
chce nic, tylko mnie. Pokazaia 
mi też sekretniĘ od narzeczone 
go, że zrywa z nią raz na zaw” 
sze. Ten sekretnik i płacz iej ia” 
ko panny * matki roztkliwił 
mnie. Ożeniłem się z nią. 


ściej tak bywa, że jaki szurgot 
strzela, ale Bóg kule nosi. 
I cóż? Dwa lata po ślubie za* 


DANIEL BACHRACH 


z 
a | e ! e | e 
Siadami przestępców 
Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W szponach rozpusty 


Obowiązkiem moim było za- 
wiadomić o wszystkiem mego 
mocodawcę, lecz postanowiłem 
narazie zachować to w tajemni- 
cy, do czasu całkowitego wy” 
świetlęnia sprawy. Z długolęt: 
niej praktyki policyjnej wiedzią 
łem dobrze, że bardzo dużo przy 
zwoltych dziewcząt, które by” 
łyby najlepszemi żonami i mat 
kami. wpada przez  uieostroż- 
ność w ręce sutenerów !::5 sajfu 
rex. kupczących niemi, I kończą 
swój nędzny żywot pod płotem 
lub w szpitalu dla nieuleczalnie 
chorych. 

Walczyłem satı ze sobą mię” 
lzy obowiązkiem a sumieniem. 


Obowiazek nakazywał mi bez- 
zwłocznie zawiadomić pana K. o 
tem, czego się dowiedziałem, su 
mienie zaś kazało mi powstrzy” 
mać się jeszcze, Postanowiłem 
rozmówić się z nią sam na sam 
i dowiedzieć się od niej całej 
prawdy Dopiero po rozmowie 
z nią chciałem zadecydować, 
cw robić dalej, 

Tegoż wieczora skomunikowa 
lem się z panem K. i umówiłem 
spotkanie w jedne] z restaura- 
cji. Punktualnię o umówionej 
porze nadszędł. 

— Ma pan dla mmie jakieś 
wiadomości? — zapytał, wita” 
jąc się ze mną, 


brala półtorurocznego synka i 
wruz ze swym bylym nurzeczo 
nym wyjechuia do Ameryki. 
uziś przyjecnauia, Mioże zato Sy 
na wychowaia? (Owszem, i ta 
tak, że nawei już był na uni 
wersytecie, ale za uprawianie 
inachinacji _ aniypaństwowych 
został skazany przez dwa sądy 
K 7 lat ciężkiego więzienia. 

A dlaczego? Bo nie miała cza” 
su przypilnować syna. Musiata 
wszystkie wolne chwile oddać 
kochankowi i pilnować dwa 
„znajdki”, które z nim miała. 

Ja zaś po dziś dzień jestem 
sam i naprawdę jeszcze za rok 
lub dwa nie będzie mi miał na” 
wet kio rumianku zaparzyć. A 
kto temu winien? Winna wia: 
śnie ta „porządna“ kobieta, ta 
przez prawo kościelne i świec” 
kie pod świętą przysięgą odda- 
na mi żona, ta, co to rzekoimo 
iubi tylko ognisko domowe, ta, 
co jakoby miłuje czystość mał- 
żeńską. 

Oj, Wy, baby, wilczyce w 
owczei skórze, lejecie czasami 
nad nami, chłopami, krokodyle 
łzy, a przy lada sposobności 
porzucacie tych, których niby 
tak bardzo kochacie! Choć, 
przepraszam, nie wszystkie, bo 
właśnie te, które szorują ron 
dle i dzieci bawią, dają nam, 
mężczyznom prawdziwe szczę” 
ście, te są naprawdę żonami i, 
matkami, a „szurgolami i manr 
cymonamt" są te, które tych wy 
rażeń używają. Bo kobieta, ta” 
ka właśnie „porządna“ w mnie” 
maniu p. Wandy, do ślubu, to 
się maże, jak stare masło na pa- 
telni, układa, jak Scyzoryk, a 
po odejściu od ołtarza dopiero 
pokazuje, co umie. Natomiast ż0 
na nieślubna, stałe jednakowa. 
to właśnie prawdziwa wspólio* 
warzyszka naszej doczesnej piel 
grzymki, ta właśnie jest cichą, 
spokoina i naprawdę kochająca 
matką i żoną. - 

PP. Konko z Grodna i Kre 
pa niech żyją i nie przejmują się 
takiemi pp. Wandami, bo takich 
pań, pochodzących za stery 
„Sszurgołów i mancymonów" 
est z pewnością znikoma ilość”. 

Sądząc z dotychczasowego u- 
kształtowania się liczbowego 
zwolenników I przeciwników p 
Wandy z Chłodnej — p. Funiek 
z Wroniej bodaj ma w swojem 
ostatniem twierdzeniu _ słusz* 
ność. 


~ Narazie nie mogę panu je- 
szcze nic konkretnego powie- 
dzieć. W każdym razie pewne 
jest, ża przyjaciółka pańska u 
krywa przed panem jakąś ta- 
jemnicę ze swej przeszłości. 
Nię mylę się również twierdząc, 
że jakaś banda Szantażystów 
wyłudza od niej pieniądze. 

— Tajemnicę? Przeszłość? 
— zawołał zdumiony. ~ Ależ ta 
niemożliwe, ażeby ta dz.ęwczy 
na miała jakąś plamę na swei 
przeszłości! Pan jej nie zva! To 
jest kobieta o nieskazitelnym 
charakterze, przytem bardzo 
skromna. Z pewnością pan się 
myli, 

Albo dziewczyna ta umiała 
się tak maskować, lub też mój 
mocodawca był w niej zaślepio” 
ny, pomyślałem w duchu, 

— Czy ustalił pan już coś 
konkretnego? — zapytał pan K. 
zaciekawiony. 

— Narazie błądzę jeszcze 
w ciemnościach, mam jednak 
nadzieję, że w najbliższych już 
dniach będę panu mógł powie” 


Pytanie jego wprawiło mnie 
w kłopotliwą sytuację. 
j coś stanowczego, Chciał 


IKS. 


Nr. 290 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czyleinikam! 


P. Z. K. 
List pański narobił - bigosu; 
wywołał już drugi uddźwięk. 


Nietylko jedna z brunętek na 
wieść o zamiarze Pańskim czem 
prydzej zrezygnowała z p. Jau 
ka T., ale już nawer ma drugi 
raz „pecha“. Zanim bowiem zdą 
żyła zejść z drogi wspaniało” 
myślnie swojęi przyjaciółce. 
gdy teraz zkolei jej znów chce 
wejść w paradę pewna . Weso” 
ła brunetka*, która pisze: 


„Po przeczytaniu listu p. Z. 
K. serce moie zaczęło bić gwał- 
townie. Pan lotnik chce poznać 
jedna z brunetek, zakochanych 
w p. Janku. Jest to podobno 
wszakże ich pierwsza prawdzi” 
wa miłość. A taka mady nie 
rdzewieje. To też myślę, że řad 
na z nich, nawet odirącona 
prz2ż p. Janka, nie będzie mo- 
gła pokochać lotnika, bo nle 
przestanie myśleć o „morskich 
oczach“ p. Janka. 


Wobec tego pragnęłabym „na 
ochotniczkę” zastąpić tamte or 
bie brunetki. Jestem także bru- 
netką, choć niezakochaną, ale 
wesołą. Marzeniem mojem od- 
dawna było poznać jakiego lot- 
nika. Niestety, jakoś nigdy nie 
nadarzała się ku temu sposob" 
ność, 


Polęcam się więc Panu gora 
co. Giorąco, bo to przecież zna” 
na rzecz, że brunetki są namięt- 
ne i jak kochają, to juž na za- 
bój. Chciałabym, aby nasze ser 
cą zapałały ku sobłe taką wła” 
śnie płomienną miłością, a po” 
tem... potem... może będziemy 
mógli zaprosić przemiłą redak- 
cję kochanych „Ostatnich Wia- 
domości* na ślub w pełnym skła 
dzie z red. Iksem na czele. To" 
by dopiero było wspaniale, nie?" 


Rzeczywiścię perspektywa ta 
bardzo nam się uśmiecha, bo ja- 
ko szczerzy patrjoci jesteśmy 
zwolennikami jak najwiekszego 
zawierania ślubów, będących nie 
jako przygotowaniem do po- 
większania kadr przyszłych ro- 
czników poborowych. Drukuje 
my więc ten list skwapliwie, wy 
rażając nadzieję, żę marzenia 
„wesołej brunetki“ zostaną urze 


p.|czywistnłone. Szanse są dość 


poważne, bo choć tytuł znanej 
ksłażki Anity Loos brzmi: 
„Mężczyźni wolą blondynki“, to 
jednak drugi tom tejże autorki 


bym tylko pomówić dzisiaj z 
pańską przyjaciółkę, przyczem 
nie powinna ona narazie wie” 
dzieć, że jest pan o rozmowie 
mojęj z nią powiadomiony. 

— Pozostawiam to do pań- 
sklego uznania, panie Bachrach. 
Czy chce pan jej powiędzięć, 
kim: pan jest w rzeczywistości? 

— To zależy od okoliczności. 
Narazie nic panu nie mozę po” 
wiedzieć. 

Rozstawszy się z panem K.. 
postanowiłem nie zwlekać I je” 
szczę tego samego dnia posze- 
jłeni do jej mieszkania. 

— Czy panna Michalska fest 
w domu? — zapytałęm służącą” 

— Kogo mam zameldować? 

Podałem jakieś fikcvjre naz“ 
wisko. Pa chwili z pokoju wy” 
szła przyjaciółka pana K, Na 
twarzy jej widoczne było zdzł- 
wienie. 

— Czego pan sobie życzy? — 
zapytała. 

— Chciałem z panłą pomó” 
wić na osobności —- odpowie" 
działem. 

Nie mówiąc ant słowa, otwo- 
rzyła drzwi swego pokoju i po” 
prosiła mnie, bym wszedł. 


nogi tytuł:".. ale mężczyźni że 
nią się z brunetkami“ 

Jednei tylko prośby Pani speł 
nić nie możemy: namawiać iot 
nika, aby Panią doprawdy 
chciał poznać i „uszczęśliwić“. 
To już Pani zechce iaskawie sa 
ma sobie zaiatwić. Przypuszcza 
my, że lotnik ież tak bądzie wo- 
al... 


P. M, $. z Paryża. 


Prośba Pańska jest, jak Pan 
widzi, w drodze do załatwienia 
w trybie przyśpieszonym. Wzru 
szeni wiernością Pana dla „O” 
statnich Wiadomości“ po prze- 
niesieniu się ną stałe do Parv- 
ża. pragniemy. Panu wytłuma 
czyć. że wysoka ceni egzem 
plarza „Ostatnich Wiadomości” 
u parvskich sprzedawców wa- 
zet tłumaczy się kosztownością 
przesyłki pocztowej. Może Pa- 
nu wypadnie taniej, ieżeli Pan 
zaprenumeruje „Ostatnie Wiado 
mości“ w naszej administracji? 
Proszę przesłać nam swój ad- 
res z prośbą. aby Piau tam nad 
svłanu gazetę wprost z War 
szawy. 


„Rozgoryczona Lilianka" 
zęchce łaskawie podać swój 
adres. Może co poradzimy. 


Eksmisja 


Wylano £ mieszkania mnie, 
Gdzie ieraz pójdę, gdziel 


Źle na świecie, lel 


Nie mam żadnej pracy dzik, 
Głodny jest mój Zdziś, 
Żona głodna też... Z rozpaczy 
Klnżj, człowieku, byt tułaczy 
I tę ziemię gryź! 
Na ulicy w chłodnej mgle, 
Na tych murów tla 
Siedzę peles złej goryczy, 
Dziecko beczy, żona krzyczy, 
Żle na iwiecję, fiel 

Jan Dembosz. 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


— Będę z panią zupełnie 
szczery — rozpocząłem i od pa 
ni szczerości ze mną zależny 
jest jej los. Podałem służącej 
fikcyjnę nazwisko, nazywam 
sie Bachrach I jestem urzędni” 
kiem policji kryminalnej. 

; Micualakg zbladła 1 wybeľko- 
ałą: 

— Czego pan sobie życzy 
ade mnie, 

== Jakle stosunki łączą panią 
z Maślankową z ulicy Wielkiej 
i za co posyła jej pani pienią” 
dze? 

Michalska zachwiała się I, 
gdybym je} nle podtrzytnał, z 
pewnościa upadłaby na ziemię. 

— Nie znam żadnej Maślan” 
kowej i żadnych pieniędzy jel 
nie posyłam — usiłowaia za” 
przeczać, widoczne jednak było, 
że klamie. Zresztą miałem zu” 
pełną pewność, że się nie myle. 

— Ja już pani zaznaczyłem. 
że tylko szczera prawda mo- 
że panią uratować. Zapewniam 
panią. że nię jestem wrogo dia 
nle] usposobiony 1 chcę panl 


Dalszy ciąg nastąpi. 


1 


ZE SWIATA PRACY 


Na perylerjach walki o płace 


fiara robotnika nie może IóĆ na marne 


musi spowodować zniżkę cen 


a e 

Zniżka płac 

Byliśmy i jesteśmy świadkami 
huraganowego ataku na pobo- 
rv pracownicze.  Doniedawna 
grzmiały działa argumentów i 
wybuchały miny, zakładane pod 
umowami zbiorowemi, wieszcząc 
zmaltretowanemu Światu praco- 


wniczemu, że żyjemy w dobie 
kryzysu. 

Gdzie tylka można było ze- 
pchnąć w 


pracownika, wszędzie 
mu słowa wątpliwej pociechy: 


zatriumfowała pod hasłem pota- 
nienia artykułów powszechnego 
użytku. Byliśmy świadkami róż- 
nych zatargów, bo robotnik bro- 
nił się przed zabieraniem mu o- 
woców pracy. Ale redukcje płac 
stały się faktem. W tym stanie 
rzeczy człowiek prosto rozumu- 
jacy, który nasłuchał się argu- 
mentów, przemawiających za ko 


niedolę materjalną | niecznością obniżki płac dla po- 
niesiono | tanienia artykułów powszechne- 


go spożycia, musi dojść do jed- 


— To skutki kryzysu! Trzeba jnego wniosku: Teraz zostaną ob 


przyciągnąć pasa, aby kryzys 
przetrwać! 

Pod wezwaniem kryzysu go- 
spodarczego świata pracy prze- 
trwał pierwszą oienzywę obniż- 
ki płac. Molochowi kryzysu zło- 
żyli dań swego potu i nędzy pra- 
cownicy państwowi, samorządo 
wi i prywatni. Płace pracowni- 
cze i robotnicze ustabilizowały 
się na bardzo niskim, rzeczywi- 
ście „kryzysowym“ poziomie. 

Zdawałoby się, że już dalej 
iść nie można, że rozpocznie się 
okres wytężonej produkcji, zwię 
kszy się spożycie, zaniknie ostry 
stan bezrobocia, poprawi się 
konjunktura na rynku pracy i po 
nownie zaktualizuje się sprawa 
płac, ale już w sensie, przychyl- 
nym dla rzesz pracujących. 

Tymczasem... 

Tymczasem rozpoczęła się no 
wa ofenzywa. I znów zagrzmia- 
ły działa argumentów i zaczęły 
prażyć w uposażenia pracowni- 
cze. 

W społeczeństwie spopularyzo 
wało się hasło, że wobec pow- 
szechnego zubożenia trzeba zni- 
żyć ceny artykułów pierwszej 
potrzeby, aby dostosować je do 
możliwości płatniczych konsu- 
menta. W jednej chwili argu- 
ment, przemawiający na korzyść 
legjona ludzi, utrzymujących się 
z pracy najemnej, został odwró- 
cony i skierowany przeciw robo 
tnikom. Odezwały się głosy: 

— Tak. Trzeba zniżyć ceny, 
ale jest to możliwe do przepro- 
wadzenia tylko wtedy, jeśli obni 
żone zostaną płace. 


niżone ceny! 

Obawiamy się że bedzie ta 
znów wniosek  prostodnsznega 
optymisty. Poprzednie obniżki 
nie zgilotynowały hydry kryzy- 
su, tylko przepaść nieszczęścia 
społeczneco jeszcze bardziej po 
głębiły. Historja może się po- 


W klesz 


wtórzyć z redukcją cen. 

Wskażemy na konkretny przy 
kład. Zatarg w Gazowni stołecz 
nej zakończył się arbitrażem 
rządowym, który ma wypowie- 
dzieć ostatnie słowo w sprawie 
redukcji płac. Gazownicy doma- 
gają się, by równolegle z obniż- 
ką płac zła obniżka cen ga- 
zu. Jeśli Obniżka płac gazowni- 
ków już została przesądzona 
przez arbitra, to sprawa ceny 
gazu stoi dotychczas pod du- 
żym znakiem zapytania. 

W interesie najszerszych 
mas, zarówno konsumentów, jak 
i pracowników, musimy doma- 
gać się od władz, by każda ofia- 
ra, złożona przez robotnika, szła 
na korzyść braci, dotkniętej kry 
zysein. 

(Zdz. W.) 


RUCH ZA 


UNJA PRACOWNICZA. 

Jutro odbędzie się posiedzenie Rady 
Naczelnej Unji Zw. Zaw. Prac. LUlmysł. 

Porządek dzienny obrad przewiduje: 

1) sprawy finasowe, 2) przyjęcie no- 
wych członków Unfi, 3) sprawy mię- 
dzynarodowe, 4) sprawy ubezpieczeń 
społecznych, a w szczególności sprawę 
funduszu bezrobocia pracowników umy 
słowych „nowelizację rozporządzenia 
Prez. Rzplitej o ubezpieczeniu pracow- 
ników umysłowych i projekt ustawy sca 
leniowej, 5) sprawy spółdzielczości, 6) 
sprawy gospodarcze: ceny i płace. 

W tych kapitalmych sprawach ma 
Rada Naczelna określić swe stanowi- 
sko. 

Dzt$ rano odbędzie się konferencja 
działaczy Unji, poświęcona sprawie u- 
bezpieczeń społecznych. 


TRAMWAJARZE. 

Na zaproszenie dyr. Tramwajów 
Miejskich inż. Kiibna odbędzie się w po 
niedziałek o godz. 10-tej rana konferen- 
cja z udziałem Międzyzwiązkowej Ko- 
misji Pracown. Tramw., jako reprezen- 
tacji zawodowej tramwajarzy  stołecz- 
nych. Przedmiotem narad będzie przy- 
szła umowa zbiorowa. 

Dziś o godz. 6-tej wiecz. radzie będą 
delegaci wszystkich związków tramwa- 
jarskich nad uzgodnieniem linji działa- 
nia i ustaleniem form akcji obronnej. 


czach kryzysu 


wije się ćwierć miljona ludzi w Łodzi 


Łódź włókiennicza 


przeżywa ze 107425 do 62252. Szczegól- 


ostry kryzys od drugiej połowy l nego tragizmu nabiera ta staty- 


1929-go roku. Niestety istnieje 
tylko statystyka t. zw. wielkiego 
przemysłu. Nie daje ona całko- 
witego obrazu niedoli robotni- 
ków - włókniarzy, ale pozwala 
przez porównanie wyciagnąć bar 
dzo zasadnicze wnioski. 

Wielki przemysł bawełniany 
zatrudniał w początkach wrześ- 
nia 1929 roku 35571 robotników. 
Obecnie odpowiednia liczna wy 
nosi 28402. Spadek zatrudnienia 
wynosi więc około 20 proc. Jeśli 
jednak uwzględnić ilość dni pra- 
cy w tygodniu, to okaże się, że 
spadek jest większy (193653 
dni robocze we wrześniu 1929 r. 
a tylko 145471 dni roboczych w 
roku 1931-ym), bowiem wynosi 
przeszło 25 procent. 


O wiele katastrofalniej przed- 
stawia się sytuacja w przemyśle 
wełnianym. W wielkim związku 
ilość godzin pracy spadła od ro 
ku 1929-g0 z 48323 do 23608, a 


Ponowna faza gry na zniżkę! w związku przemysłu średniego 
uzuzur--"ENEENNTWE "NON 0% ATi m zy 
Elementarz prawa pracowniczego 


Jeszcze o nowych przepisach karnych 


Dia przedstawienia całokształtu ogól- | demnoty wierzył w skuteczność swego 
nych zasad nowego prawa karnego i| działania lub dobrowolnie od niego od- 
ich wpływu na ustawy pracownicze | stąpił, lub też zapobiegł powstaniu skut 
(częściowo już omówionych w poprzed- | ku przestępnego, Nie ulega wreszcie ka 
nich numerach) rczważymy obecnie za |rze usiłowanie wykroczeń. 


gedr znie usiłowania i uczestnictwa. 
W przeciwstawieniu do dawnego ko- 
deksu rosyjskiego, który za warunek 
karalności usiłowania przedewszystkiem 
wysuwał początek wykonania przestęp- 
stwa, wymagając w każdej konkretnej 
sprawic ustalenia działania sprawcy, u- 
stawodawca polski przeniósł punkt "ięż 
kości na zamiar sprawcy. 
W myśl art. 23 nowego kodeksu, od 
Powiedzialność za usiłowanie zachodzi 
wtedy, gdy sprawca w zamiarze po 
pełnienia przestępstwa _ przedsiębierze 
działanie, skierowane bezpośrednio 
Urzeczywistnieniu tego zamiaru. Wresz- 
Cie uchylił kodeks polski częściowo za- 
Sadę niekaralności usiłowania nieudol- 
nego. stwierdzając wyraźnie, że usiło- 
wanie zachodzi także wtedy, kiedy 
sprawca nie wiedział, że dokonanie jest 
nemożliwe ze względu na brak przed- 
miotu. nadającego się do dokonania na 
Dm zamierzonego przestępstwa, lub ze 
względu na użycie środka nie nadają- 


<ego się do ołania *zamierzon. l 
akutku, wyw ego | leżyt 


Nie odpowiada jedynie za usiłowanie | ści od 


fen, kto tylko z powodu zabobonu lub 


Jak widzimy, zakres władzy sędziow- 
skiej uległ znacznemu rozszerzeniu. Nie 
mniej doniosłe zmiany wprowadził pra- 
wodawca polski w instytucji uczestnic- 
twa, zrywając ze znaną dotychczasowe 
mu ustawodawstwu zasadą winy zależ- 
nej, polegającej na ukaraniu podżega- 
cza I pomocnika jedynie w wypadku 
dokonania przestępstwa przez główne- 
go sprawcę. 

Obecnie podżegacz i pomocnik pono- 
szą odpowiedzialność w granicach swe 
go zamiaru, niezależnie od odpowiedzial 
ności osoby, która zamierzonego czynu 
dokonała lub miała dokonać. Jeżeli prze 
stępstwa nie dokonano, podżegacz i po- 
mocnik odpowiadają jak za usiłowanie 
tego przestępstwa. Przy wykroczeniach 
karalność podżagania istnieje w ogra- 
niczonym zakresie, a mianowicie podże 
gacz ponosi odpowiedzialność w grani- 
cach swego zamiaru, jeżeli wykrocze- 
nie zostało dokonane przez sprawcę nie 
mającego lat 17 albo niezdolnego do na 
ego pojmowania swego działania 
lub pozostającego w stosunku zależno- 


wykroczeniach karze nie ulega. 


|. a m e e a 
n 
kad 


styka, jeśli zważyć, że w 1929 
roku pracowano 6.5, a już naj- 
mniej 4 dni w tygodniu. Nato- 
miast obecnie połowa pracuje 6 
dni w tygodniu, a połowa zaled 
wie jeden dzień, natomiast po 5 


Życie robotniczej Łodzi 


KONKURENCJA CHAŁUPNIKÓW. 
Produkcja stożków do kapeluszy znaj 
dowała się w rękach kilku fabryk, za- 
trudriających kilkuset robotników. O- 
statnio jednak zajęli się wyrobem tych 
stożków chałupnicy, przyczem powstała 
między nimi taka szalona konkurencja, 
że ceny spadły poniżej kosztów wła- 
sych A 

Stawia to pod znakiem 
rentowność istniejących fabryk kapelu- 
szy. Nie jest wykluczone, że będą one 
musiały przerwać prudukcję, przyczem 
znowu kilkuset robotników utraci pra- 


ORYGINALNY STRAJK. 
związku z zamłarem obniżenia 
płac o 15 procent w fabryce Horaka ro- 
botnicy chwycili się strajku włoskiego, 
prowadzonego jednak w oryginalny spo 
sób. Oto początkowo każda zmiana ro- 
botników wstrzymywała się przez go- 
dzinę od pracy. 

waż a fabryki na tę 
akcję protestacyjną nie reagowała, prze 
to robotnicy uchwakłi powiększyć okres 
włoskiego strajku do 2 godzin na każ- 
dą zmianę. Jeśli i to nie pomoże, za- 
stosowany będzie na każdej zmianie 3 
godzinny strajk, poczem nastąpi zupeł- 
ne porzucenie pracy, 


ZLIKWIDOWANIE ZWIĄZKU 
KRAWCÓW.,. 
Na zebranie Zw. Zaw, Robotn. Kra- 
wieckich wkroczyła policja, na widok 
której obecni zaczęh niszczyć pewne do 
kumenty. Funkcjonarjusze policji zaare- 
sztowali "wszystkich obecnych na sali w 
liczbie 120 osób . 
Po przesłuchaniu zatrzymano w are- 
szcie 24 osoby do dyspozycji władz są- 
dowo - śledczych. Podczas rewizji w 
lokalu znaleziono wiele materjałów ob- 
ciążających działalność Związku 
względem politycznym. Lokal został wo 
bec tego opieczętowany, a władze ad- 
ministracyjne poleciły Związek zlikwi- 
dować. 


KRZYWDZĄCY SAMOSĄD. 
W fabryce B-ci Samet robotnicy po- 
bili do utraty przytamności swego to- 
warzysza pracy, Józefa Stępnia, podej- 
rzewając go, że donosi dyrekcji fabryki 
o wszystkiem, co się dzieje na zebra- 
niach robotniczych. 

Dopiero potem okazało się, że dono- 
aiciclem nie był Stępień. Rannego w 


podżegacza. Pomocnictwo przy | stanie ciężkim przewiozło pogotowie do 


szpitala, 


i 4 dni w tygodniu nie pracuje a- 
ni jedna fabryka. 

Jeśli chodzi o drobny prze- 
mysł, to nie prowadzi on żadnej 
statystyki. Jednak zatrudnienie 
w farbiarniach i wykończalniach 
(drobny przemysł oddaje mater- 
jały do wykańczania) wskazuje, 
że drobni stosunkowo najpomyśl 
niej wychodzą z opresji kryzyso 
wych. Ale za to wyżysk w tych 
małych fabryczkach jest nieznoś 
ny i nawet cały tydzień pracy 
jest dla rodziny robotniczej po- 
łączony z niedojadaniem. 

W fabrykach tych pracują 
przeważnie robotnicy niezorga- 
nizowani, nie mają umowy zbio- 
rowej i stawki płac są zupełnie 
dowolne. Również czas pracy 
nie jest przez tych małych pro- 
ducentów przestrzegany. 10-go- 
dzinny dzień pracy jest zjawis- 
kiem powszechnem, a inspek- 
torat pracy jest bezbronny, bo- 
wiem robotnik nie zdradza fak- 
tycznego stanu rzeczy w obawie 
przed utratą zarobku. 

Komisja, która oblicza koszty 
utrzymania, ogłasza właśnie, że 
we wrześniu koszty utrzymania 
rodziny robotniczej, złożonej z 4 
osób, wynoszą 5 zł. 56 gr. dzien 
nie. Oczywiście naogół stawka 
płacy robotniczej nie wynosi dzi 
siaj 5 złotych. A nie wolno za- 


(Dokończenie obok). 


WODOWY 


POCZTOWCY. 

Rada Ministrów uchwaliła ostatnio 
szereg zmian, które mają być dokonane 
w rozporządzeniu o utworzeniu „Przed 
siębiorstwa Polska Poczta, Telefon i Te 
legraf'. Mają one oprzeć organizację 
tego przedsiębiorstwa państwowego na 
AREA organizacyjnych naszych ko- 
ei 

Z chwilą wejścia w życie tych zmia. ` 

*funkcjonarjusze państwowi i pracowni» 
cy. zatrudniem na podstawie umowy. 
przejdą na służbę przedsiębiorstwa. Sto- 
sumck służbowy tych pracowników bę- 
dzie publiczno - 


PIEKARZE. 


"Toczące się pertraktacje o umowę 
zbiorową między piekarzam: a właści- 
cielami piekarni stołecznych nie wróżą 
pomyślnego zakończenia. 

Jak nas informują, stosunkowo naj- 
mniejszy spór budzi sprawa utrzymania 
dotychczasowej skai płac, Natomiast 
właściciele piekarń twardo stoją przy 
żądaniu, by plekarze zrzekli się obec- 
nego wynagrodzenia za pracę w święta, 
zgodził się na uszczuplenie urlopów, de 
putatów ł opłat za Kasę ch. 

Rokowania, prowadzone w O- 
pieki Społecznej, nie zostały jeszcze za ` 
kończone. lecz należy się poważnie J$- 
czyć 3 możNwością strajku, 


GÓRNICY. 

W diu 6 listopada r. b. odbędzie 
się w Katowicach ogólnokrałowy kon- ; 
gres górników ł metalowców wszyst-. 
kich zagłębi t. akara Śląskiego, Dą 
browskiego i kowskiego. 


KOLEJARZE. 


Prerydjum zarządu Zjednoczenia Ko- 
lejowców Polskich stanowią: prezes Lo- 
puszczański, wiceprezesi Nowakowski t 
Budniak, oraz sekretarz TrrebińskL 


Rozporządzenie to normuje szczegó- 
lowo sprawę postępowania dyscyplirar 
nego przeciwko pracownikom P. K P. 
którzy dopuszczą się przewinień w cza- 
sie pełnienia obowiązków. Minister Ke 
munikacii =. din członków ko- 
misyj -dyscyp'inatny. ttóre czynuę są 
przy każdej dyrekcji kolejowej. O: oœ- 
rzeczeń tych komisyj będzie się inożna 
odwoływać do Wyższej Komisji Dys-- 
cyplinarnej, 


pominać, że tylko niewielki pro= 
cent robotników pracuje cały ty 
dzień. Cóż ma uczynić robotnik 
np. w przemyśle wełnianym, któ 
ry pracuje jeden dzień w tygod- 
hiu, lub bawełniarz, zatrudniony 
3 dni w tygodniu? Przecież jeść 
trzeba przez okrągły tydzień, na 
wet w niedzielę i w święto! 

A bezrobotni? Ostrożnie H- 
cząc Łódź posiada dzisiaj około 
50 tysięcy bezrobotnych, któ- 
rzy razem z rodzinami wynoszą 
przeszło 120 tysięcy ludzi. Sta- 
nowi to 20 proc. ludności mia- 
sta. Conajmniej drugie tyle pra- 
cuje zaledwie część tygodnia, a 
więc razem z rodziną cierpi 
głód. Ćwierć miljona ludzi w jed 
nem środowisku nie dojada, we 
getuje... Civis. 


CWNNRONNA TONE OOD NZOZ O 1 OB 


Magistrat chce 


reorganizować, 


a nie przewiduje skutków 


Magistrat, który z dniem 1 b. 
m., a więc z chwilą objęcia 
przez urzędy skarbowe egzeku- 


ARA podatkowych, stracił poważ- 


ne żródło wpływów kasowych, 
czyni starania, aby sobie zapew- 
nić nowy, codzienny dopływ go- 
tówki. W poszukiwaniu za ta- 
kiem źródłem, władze miejskie 
wpadły na pomysł, by przejąć a- 
parat inkasowy Gazowni. 

W praktyce oznacza to pozba 
wienie Gazowni samodzielności, 
z której korzystają przedsiębior- 
stwa miejskie, i oddanie gazow- 
ników na pastwę niepewności. 
Oczywiście zacząłby się okres 


nieregularnych wypłat, zaległo- 
ści i t. p., co obserwujemy od kil 
ku miesięcy na terenie innych 
wydziałów administracyjnych 
stołecznego samorządu. 

Przejęcie inkasa Gazowni 
przez Magistrat oznaczałoby 
również redukcję kilkudziesięciu 
pracowników z dotychczasowe- 
go personelu Gazowni. 

Sprawa ta wywołuje duży nie» 
pokój w szeregach pracownie 
czych i może stać się powodem 
powikiań. Należałoby więc So= 
bie życzyć ,by wporę porzucono 
myśl o niebezpiecznej „reorgary 
zacji”. 


Str. 4 
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NIEDZIELA 
Teresy 


Wsch. sł. g. 5:59 — Zach. sł. g. 16'46 


Przepowiednie astrologiczne. 

Możemy liczyć dzisiaj na powodze- 
nie we wszystkich nowych, a nawet 
niezwykłych zamierzyniach. Spotkamy 
się z propozycjami niezwykle ciekawemi, 
otrzymamy listy i pedarki Godziny wie- 
czerne przyniosą nieporozumienie i nie- 
zadowolenie w sprawach. sercowych. 


Tęcza nad Krakowem. 


Dziś w niedzielę w teatrze 
„Bagatela“ powtórzenie premje- 
ry rewji p. t. „Tęcza nad Kra- 
kowem'* którą publiczność eutu- 
zjastycznie przyjmowała na 
wczorajszej premjerze  darząc 
frenetycznemi oklaskami z gra- 
ny zespół artystów teatru „„Mor- 
skie Oko“. W niedzielę dwa 
przedstawienia o godz. 4.15 pop. 
i 8.15 wiecz. Bilety w cenie już 
od 1 zł. wcześniej nabywać 
można w kasie teatru Bagatela 
od godz. 10 rano. 


Zasłabnięcia. 
O godz. 11.30 zasłabł pod 


Sukienicami z powodu wycień- 
czenia Józef Padocha, lat 78, 
zam. Królowej Jadwigi 60. 

O godz. 13 zasłabł z wycień- 
czenia na ul. Juljusza Lea Adam 
Wiga, lat. 40. Wezwane Pogo- 
towie przewiozło go do Braci 
Albertów. 

O godz. 15.30 zasłabł z wy- 
cieńczenia na linji A-B Jan Ba- 
bin, lat 39, z Ochojna którego 
Pogotowie zabrało do szpitala 
św. Łazarza. 


Straszny wypadek na 
ul. Franciszkańskiej. 


Dnia 14 bm. przechodziły ul. 
Franciszkańską uczenice Hono- 
rata Mól i Janina Piwowarczyk. 
Mólówna popchnęła z żartu Pi- 
wowarczykównę, lat 11, zam. 
Crodzka 5, która upadając na 
jezdnię złamała sobie rękę po- 
niżej łokcia. 


Kradzieże. 


Marja Cieślewska zam. Łobzow- 
ska 47 zgłosiła, że skradziono 
jej na ulicy Szpitalnej po prze- 
cięciu rzemyka niesioną na ręce 
lornetkę teatralną wart. 250 zł. 

Guzikowa Kazimiera, zam. Bo- 
narka 28 zgłosiła, że dnia 14 
bm. między godz. 9 a 13 jacyś 
sprawcy dostali się przy pomo- 
cy wytrycha do jej mieszkania 
1 skradli garderobę wart. 500 zł. 


Dr. Stanisław Cikowski 


b. długoletni asystent kliniki położn.- 
ginekol. U. J. w Krakewie. 
ord. w chorobach kebiecych i położn. 


Kraków, ul. św. Jana 18, (el. 176-50 


Dr. Juliusz Flaszen 


powrócił 


Analizy moczu, chemia krwi, 
badania hematologiczne 


Kraków, Zyblikiewicza 5, parir. 
Felefon 148-07. 


KUPUJ MEBLE 


S. MANNE, Kraków 


Oddziały sprzedaży: 
Kraków, Szpitalna L. 6. 
Katowice, Poprzeczna 10. 
FIRANKI najwytworniejszych do 
poleca 


WYT. FIRANEK dawniej Podgórze 
Rękawka 2 obeenie KRAKÓW, JANA 2 
IL p. m. 6. (Dom „Feniksa') 


kapy od najtańszych 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


W czwartym dniu rozprawy 
przy przepełnionej sali żądnej 
emocji publiczności przesłucha- 
no świadka Kubicza, który sta- 
nowczo stwierdza, że Michalski 
strzelał do niego celując przy- 
kuenięty. Świadek Wydrychów- 
na narzeczona Michalskiego z 
którym ma dziecko zeznaje, że 
Michalski będąc na wolności 
utrzymywał ją i pracował jako 
krawiec i zachowywał się po- 
rządnie. Na tem przewodniczący 
s. o. dr. Stuhr zamknął przewód 
sądowy i oddał głos prokurato- 
rowi który przedstawił trybuna- 
łowi cały przebieg przewodu 
sądowego wspominając matkę 
śp. Mikruta która nad grobem 
swego syna rzewnie płacząc wo- 
lała „zabiliście mego syna' iżą- 
da od trybunału surowego wy- 


Tragedja człowieka, 
który szukał religji 


Policja państwowa w Brzeża- 
nach zawiadomiona została o 
charakterystycznym wypadku 
samobójstwa w Łapszynie koło 
Brzeżan. Mianowicie niejaki Mi- 
kołaj Kuziw, lat 50, przed dwo- 
ma laty wstąpił do sekty religij- 
nej Babtystów. Po pewnym cza- 
sie, czując się żle w tej sekcie, 
przeszedł na judaizm i jako gor- 
liwy wyznawca, każdej soboty 
po modlitwach rytualnych skła- 
dał dość znaczne ofiary na 
rzecz kahału żydowskiego. 

Onegdaj w dniu święta wed- 
ług iwyznania Mojżeszowego 
„Sądnego Dnia“, Kuziw popel- 
nił samobójstwo przez powie- 
szenie. Z Łapszyna donoszą da- 
lej, że ani zarząd cmentarza ży- 
dowskiego ani katolickiego nie 
chcą pozwolić na pogrzebanie 
zwłok samobójcy. 


Okropny wypadek 
przy pracy 

We wi Bankowszczyzna gm. 
Rejowiec (pow. Chełm), w cza- 
sie spuszczania się do głębokiej 
studni, wskutek pęknęcia stalo- 
wej linki runął w dół studniarz 
Kret Andrzej i spadając z wy- 
sokości 35 metrów doznał zła- 
mania kręgosłupa oraz obu nóg. 
Nadto nieszczęśliwy został ude- 
rzony odłamami kręgu betono- 
wego, rannego w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono do szpi- 
tala. 
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Akademiczka zastrzejliła 
dwóch żołnierzy 

Na teren Polski zbiegła z Rosji 
Sowieckiej niejaka  22-letnia 
Cieślakówna Anna, studentka 
uniwersytetu mińskiego. 

Przeżycia jej podczas uciecz- 
ki są prawie niewiarygodne. 
Dziewczyna należała do  partji 
antykomunistycznej i gdy ją 
chciano aresztować celnym strza- 
łem zabiła czekistę i uciekła na 
granicę. Tu o 8 klm. od granicy 
polskiej została zatrzymana 
przez strażnika. Cieślakówna do- 
była błyskawicznie rewolweru i 
zastrzeliła strażnika poczem już 
bez przeszkód przedostała się 
do Polski. Zbiegłą studentką 
zaopiekowały się władze. 


Zniewolił młodą dziewczynę 


W sobotę na przechodzącą 
drogą leśną pomiędzy Pszczół- 
czynem a Daburzynem dziew- 
czynę napadł pewien osobnik i 
grożąc jej rewolwerem dopuścił 
się gwałtu. Przechodzący drogą 
| strażnik leśny ujął napastnika, 
którym okazał się ojciec trojga 
dzieci Erich Radtke z Prądo- 
cina, znany w okolicy jako awan- 
turnik. 


miaru sprawiedliwości. Obrońca | 


adw. dr. Hollaender w krótkich | 
słowach broni swego klijenta 
Piątkowskiego prosząc o łago- 
dny wymiar kary gdyż Piątkow- 
ski się sam przyznał do czynu. 

Z koleji zabiera głos adw. 
dr Kruh, który w pięknych sło- 
wach dowodzi, że Michalski 
był wychowany na śmietniku 
razem z psami to nie ma się co 
dziwić, że dziś siedzi tu na ła- 
wie jako bandyta, bo mogło być 
nawet odwrotnie, gdybym był tak 
wychowany jak on. Nie proszę 
Wysoki Trybunale o łaskę — 
powiada adwokat — lecz o spra- 
wiedliwy wyrok, by sąd się nie 
powodował zabitymi wywiadow- 
cami i sądził go jedynie zato na 
co zasłużył. 

Trybunał dalej udzielił głos 
oskarżonym. Pierwszy wstaje 
Michalski i z płaczem opowiada 


Tajemnicze samobójstwo 
na cmentarzu 


Na cmentarzu św. Wincen- 
tego na Bródnie w Warszawie 
spostrzeżono wiszącego na sznu- 
rze umocowanym na gałęzi aka- 
cji jakiehoś mężczyznę. Nie da- 
wał on już znaku życia. Przy sa- 
mobójcy nie znaleziono żadnych 
dokumentów. Samobójca był w 
pozycji nawpół klęczącej. Po- 
licja prowadzi dochodzenie ce- 
lem ustalenia nazwiska i adresu 
donata. 


Wykrycie potwornej zbrodni 


Wrocław przeżywa obecnie 
wielką sensację kryminalną. 

Na cmentarzu pobliskiej miej- 
scowości Senftenberg władze 
śledcze aresztowały szewca na- 
zwiskiem Just, pod zarzutem 
wymordowania całej rodziny : 
żony, dziecka, teścia, szwagrową 
i ich syna. Zbrodni tej dokonał 
Just przy pomocy arszeniku. 

Fakt wytrucia 4 krewnych, a 
a mianowicie teścia i 3 osoby z 
rodziny — jest już dokładnie 
stwierdzony. Just postanowił ca- 
łą wogóle rodzinę żony wymor- 
dować by wejść w posiadanie 
gospodarstwa rolnego swego 
teścia. 

Nadto Just ubezpieczył swą 
żonę i po jej śmierci podjął 
wysoką sumę, poczem ożenił 
się powtórnie... 


Atak tłumu na policjantów 

We wsi Niwie pod Daleszy- 
cami w pow. kieleckim doszło 
do krwawego zajścia. Gajowy 
nadleśnictwa Daleszyce zatrzy- 
mał dwu osobników na kradzie- 
ży drzewa. Złodzieje stawili ga- 
jowemu opór tak, iż gajowy w 
obronie własnej użył broni pal- 
nej, zabijając jednego z osob- 
ników. 

Zaarlarmowana wypadkiem 
ludność w liczbie około 300 
osób, usiłowała dokonać samo- 
sądu nad gajowym. 

Na pomoc napadniętemu przy- 
było dwu policjantów, którzy 
zdołali przeszkodzić napaści na 
gajowego jednakże zostali za- 
atakowani przez tłum gradem 
kamieni. 

Policjanci dali strzały ostrze- 
gawcze w powietrze, a gdy nie 
odniosło to skutku, strzelili do 
tłumu. Dwie osoby zostały za- 
bite a jedna ranna. 


Aresztowanie ulicznego 
jubilera. 


Policja aresztowała  Nędzę 
Władysława za oszustwo przez 
sprzedaż bezwartościowych pier- 
ścionków za złote. Pierścionek 
taki sprzedał Alojzemu Czubko- 
wi z Pogórzan powiat Limano- 
wa za kwotę 170 złotych. 


KRONIKA KRAKOWA... 


Wyrok na króla kasiarzy Michalskiego 


swój życiorys, (kobiety na sali 
płaczą) prosząc o łagodny wy- 
miar kary. Następnie po kolei 
wstają wszyscy oskarżeni i wy- 


powiadają ostatnie słowa na swą | 


obronę. 
Trybunał po naradzie skazał | 
osk. Michalskiego na 8 lat c.| 


więzienia z pozbawieniem praw | 
obywatelskich na przdciąg lat 8. | 
Piątkowskiego na 3 lata c. wię-| 
zienia z zaliczeniem aresztu śled- 
czego. Makowicza Śrokę Jawor- 
ka, Boguszową A., Boguszową 
S., Busiową, Rozkową i Siwkową 
uwolnił od winy i kary. 


Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stuhr wotowali s. o. dr. So- 
lecki i s. o. dr. Florek, oskarż. 
prok. dr. Miiller, bronił adw dr. 
Kruh i dr. Holleander. 


Aresztowania 


Policja aresztowała Celebran- 
da Marjana, lat 19, bez zajęcia 
i miejsca zam. za kradzież gar- 
deroby wart. 150 złotych. 

Eisena Romana, lat 19, bez 
zajęcia i miejsca zam. za kra- 
dzież żarówek wart. 70 złotych 
przy ul. Dietlowskiej 13. 

Kwaśniaka Bolesława, bez za“ 
jęcia i miejsca zam. za kradzież 
płaszcza z wozu na szkodę nie- 
znanego właściciela. 

Tomasika Wincentego, lat 18, 


REPERTUAR TEATRU 
IM. 'j. SŁOWACKIEGO. 


: „Pomsta“ (Premjera) 


REPERTUAR KIN. 


Adria; Žar miłości 
Atlantic. Pociąg samobójców 
Promień: lndyjski Grobowiec 
Słońce: Kochanka apasza 
Sztuka : Musisz być moją 
Usiecha: Buster się żeni 
Wanda: Zemsta nietoperza 
Apollo: Kochaj mnie dziś. 
wit. Bohaterska załoga 


Radjo 


G. 10.00 Nabożeństwo z kościoła N. 
P. Marji, 11.35 Odczyt misyjny, 11.58 
Sygnał czasu, 12.15 Poranek symf., 
14.00 Komunikat rolniczy, 14.40 „Co 
słychać, o czem wiedzieć trzeba”, 16.25 
Płyty gram., 16.45 Kacik językowy, 
17.00 Koncert. 18.00 Muzyka lekka, 
18.55 Rozmaitości, 19.10 Odczyt, 20.00 
Koncert, 22.00 Muzyka taneczna, 22.55 
Wiademości biezące. 


Dyżur dzienny i nocny aptek: 

Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłu- 
ga 66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Rynek 
podgórski 9. 

Dyżur dzienny : 

Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie 
wicza 2, Rakowicka 12, Dietlowska 36- 
Rynek podgórski 9. 


Krwawa awantura przed 
Hotelem Krakowskim. 


Do I. Komisarjatu doprowa- 
dzono o godz. 21-ej Jana Pa- 
wlusińskiego, lat 24, zam. przy 
ul. Skawińskiej 18, który będąc 
w stanie nietrzeźwym urządził 
awanturę na ul. Dunajewskiego 
przed Hotelem Krakowskim, po- 
bił dwóch żołnierzy nieustalo- 
nych nazwisk i w końcu poka- 
leczył się rozmyślnie nożem po 
piersiach tak, że przed zatrzy- 
maniem go w Komisarjacie mu- 


bez zajęcia i miejsca zam. za 
kradzież kurtki z wozu na Pl. 
Serkowskiego wart. 80 zł. 


Straszny wypadek kole- 
jarza w Swoszowicach. 


Wczoraj rang pracował przy 
naprawianiu toru w Swoszowi- 
cach Rombiecki Rudolf, funk- 
cjonarjusz P. K. P. zamieszkały 
w Oświęcimiu. W pewnej chwi- 
li przejeżdżał tamtędy pociąg, 
a Rombiecki niespostrzegł, czy 
też nie dosłyszał tego, tak, że 
nie zdążył się usunąć na czas. 

Nieszczęśliwy wpadł pod ra- 
my wagonów i doznał złamania 
żebra, oraz zgniecienia brzucha. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 


Narzeczeny spotyka na- 
rzeczoną .. w lupanarze. 


Henryk D. mieszkaniec Łodzi, 
przybywszy do Warszawy za- 
czepiony na ulicy przez „dziewi- 
cę', udał się z nią do pewnego 
lokalu. 

Gdy wszedł do mieszkania, 
ujrzał kilka roznegliżowanych 
dziewic, a miedzy niemi swą 
narzeczoną, Eugenię !!! 

Henryk zaraz oniemiał, poczem 
rzucił się na dziewczynę, chwy- 
cił za gardło i usiłował udusić. 

Dziewczyna wyjechała z Ło- 
dzi do Warszawy rzekomo na 
posadę. W rzeczywistości „pra- 
cowała* w lupanarze, zbierając 
w ten sposób posag. Po scenie 
z narzeczonym znikła bez śladu. 


krwawa bójka ma Wolnicy. 


Wczoraj zgłosił się na stację 
pogotowia ratunkowego Hardec- 
ki Antoni l. 48, zam. przy ul. 
Szerokiej 30, który został na- 
padnięty na pl. Wolnicy przez 
Józefa Ciópkę i pobity do krwi. 


Dostała ataku szału 
w Kasie Chorych. 


Wczoraj w południe dostała 
ataku szału w Kasie Chorych 
Kossowska Józefa l. 24. 

Wezwane pogotowie 


prze- 
wiozło ją do szpitala. 


siano go odstawić na Pogoto- 
wie ratunkowe, gdzie go opa- 
trzono. 


ózałańska zemsta handiarki, 


W Radomiu wybuchł przed 
paru dniami pożar we wsi Bro* 
niów, w niezamieszkanym domu 
67-letniej Chai  Fiszmanowej. 
Ogień rozszerzył się na sąsied- 
nie domy, tak, że ogółem w 
zgliszczach legło 13 gospodarstw. 

Przeprowadzone przez policję 
śledztwo ujawniło niezwykle sen- 
sacyjne przyczyny pożaru. Fisz- 
manowa nabyła dom w Bronio- 
wie przed rokiem i założyła so- 
bie sklepik. Po pewnym czasie 
naraziła się miejscowym chłopom, 
którzy zaczęli ją bojkotować. 
Hande] zupełnie nie szedł i 
wówczas stara handlarka powzię- 
ła szatański plan zemsty. 

Wyniosła ze swej chałupy 
wszystkie cenniejsze przedmioty, 
a następnie ją podpaliła. Wy- 
stępną handlarkę aresztowano. 


Przyjazd Gorgonowej 
do Krakowa. 

Jak się dowiadujemy z po- 

czątkiem b. tygodnia Gorgono- 
wa opuści więzienie lwowskie 
i przewieziona zostanie do wię“ 
zienia w Krakowie. Lekarz wię- 
zienny orzekł, że Gorgonowa 
powróciła do zdrowia i może 
bez przeszkód odbyć drogę ze 
|Lwowa do Krakowa. 
Rozprawa Gorgonowej przed 
"sądem przysięgłych rozpocznie 
się w końcu pażdziernika lub 
w pierwszych dniach listopada. 
Przed sądem stanie cały szereg 
nowych świadków między inne- 
mi mąż Gorgonowej, który przy- 
jedzie z Ameryki oraz jakiś de- 
tektyw, który prowadził śledz- 
two na własną rękę. 

Gorgonowa w więzieniu kra- 
kowskim oddana zostanie pod 
obserwację lekarzy-psychjatrów. 
Bronić Gorgonowej będą adwok.* 
dr. Akser ze Lwowa, dr. Mie- 
czysław Ettinger z Warszawy, 
oraz dr. Rappaport z Krakowa. 
Nazwisko czwartego obrońcy nie 
jest jeszcze znane, oskarżać bę” 
dzie prawdopodobnie prokurator 
dr Szypuła. 
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